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Sztandary przechodnie 
dla przodujących spó łdz ie ln i 

p rodukcy jnych  i POM-ów
Uchwała Prezydium  Rządu

(d) Dążąc do dalszego rozsze- Z wnioskam i o przyznanie 
rżenia socjalistycznego współza- | sztandarów przechodnich i  na- 
w odn ic tw a pracy pomiędzy i gród występować będą rady 
spółdzie ln iam i p ro du kcy jnym i i i społeczne Państwowych Ośrod- 
pom iędzy Państw ow ym i Ośrod- ków  M aszynowych do p re /y - 
kam i M aszynowym i oraz do u - j  d iów  pow ia tow ych rad naro- 
powszechnienia osiągnięć przo-1 dowych, k tó re  przyznawać bę- 
du jących spółdzie ln i i  P O M -ó w ,! dą te wysokie w yróżnien ia  co 
P rezyd ium  Rządu w  podjęte j o- j roku  w  lu tym , 
statn io uchwale postanow iło j Sztandar przechodni i  nagro- 
w p i owadzie sztandary p rze cho d-! ¿ę pieniężną do 5 tys. zł na 
me i nagi ody jako  w yróżnien ia  ; cej e ku ltu ra ln o  - ośw iatowe dla 
dla przodujących spółdzie ln i i najlepszego Państwowego O- 
os iodkow  maszynowych. j środka Maszynowego w  woje -

Sztandary przechodnie p rzy- wództw ie przyznawać będzie.

Przed Z lo tem  M ło d ych  P rzo do w n ikó w

7615 zobowiązań podjęła już 
dzież województwa katowickiego

Czyn zlotowy harcerzy-W  całym kraju trwają wybory deletjalów

Spółdzielcy z Konstantynowa otrzymają 
elektryczność

znawane będą tym  przodującym  
spółdzielniom  produkcy jnym  (w 
pow iatach liczących co n a j
m n ie j 10 spółdzielń, a w  w y ją t
kow ych wypadkach rów nież i w  
innych  powiatach), k tó re  ucze
stnicząc we w spółzawodnictw ie 
pracy — te rm inow o w yw iąza ły  
się ze wszystkich obow iązków 
■wobec państwa, osiągnęły plony 
wyższe od zaplanowanych i  po
w iększy ły  m ienie zespołowe w  
oparciu o własne fundusze. D a l
szym i w a run kam i decydu jący
m i o przyznan iu sztandaru 
przechodniego są rów nież: wzo
row y  socjalistyczny stosunek 
członków spółdzielni do pracy 
zespołowej, rozw ija n ie  życia 
społecznego i  ku ltu ra lnego, ] 
prowadzenie dzia ła lności ści-

prezydium  w łaściw ej w o je 
w ódzkie j rady narodowej na 
wniosek Okręgowego Zarządu 
Zw iązku Zawodowego P ra
cow ników  Roln ictw a, również 
co roku  w  lu tym . W yróżnien ie 
to przyznawane będzie tym  
najlepszym  POM -om , które 
p izekroczy ły  p lany w  z a k re 
sie: w ykonania um ów ze spół
dzie ln iam i, wzrostu p lonów  na 
polach spółdzielczych, eksploa
ta c ji sprzętu, obniżki kosztów 
w łasnych, oszczędności paliwa, 
konserw acji i  rem ontu, a je d 
nocześnie przodują w  pracy po
lityczne j. przyczynia jąc się do 
um acniania is tn ie jących i po
wstawania nowych spółdzielni 
p rodukcyjnych w  re jon ie  dzia-

śle w  oparciu o zasady śta tu- j i,:sm0SC1 ■ 
towe, a także przodow nictw o w  Ponieważ w  roku  ubiegłym  
pracy nad dalszym rozwojem  | oraz w  okresie kam pan ii w io -
spółdzielczości p rodukcy jne j 

W raz ze sztandaram i prze
chodn im i przyznawane będą 
przodu jącym  spółdzielniom  rów -

ennej w ie le  spółdzielni i POM - 
ów osiągnęło wysokie w y n ik i 

we współzawodnictw ie uchwala 
P rezydium  Rządu przew iduje,

(f) „K to  kocha swój k ra j, 
swoją ojczyznę, ten służy je j ze 
w szystkich swoich sił i  zdolno
ści“  — głoszą słowa apelu ZG 
ZM P, wzywającego młodzież do 
szlachetnej ryw a liza c ji przed 
Z lotem  M łodych P rzodow ni
ków. W yrazem g łębokie j m iłości 
m łodzieży do swej Ludow ej O j
czyzny są tysiące zobowiązań 
podejm owanych i zwycięsko 
wykonyw anych.

W  woj. ka to w ick im  podjęto 
ju ż  7.615 p rodukcy jnych  zobo
w iązań zespołowych i in d y w i
dualnych, k tó rych  realizacja 
przyniesie gospodarce narodo
w e j ponad 15 m ilion ów  złotych 
dodatkowej produkc ji.

We w spółzawodnictw ie zlo to
w ym  b iorą  tu  udzia ł 64 tys ią 
ce m łodzieży, w  tym  25 t j rsięcy 
m łodzieży niezorganizowanej 
Ponad 7 tysięcy m łodych g ó rn i
ków  podpisało m iędzy sobą 
um owy współzawodnictwa o 
lepsze w y n ik i w  p rodukc ji.

W  w yn iku  ry w a liz a c ji o p a l
mę pierwszeństwa i ty tu ł n a j
lepszego w  zawodzie —- na czoło 

I przodujących gó rn ików  w ysu - 
| ną ł się ZM P -ow iec Czesław R u- 
szer z kopa ln i „Zabrze-W schód“ ,

| k tó ry  swą ostatn ią norm ę m ie - 
i sięczną w ykona ł w  402 procent.

D w a j czołowi wytapiacze h u 
ty  „Kościuszko“  -— E w a ld  Czech 

i i H enryk K ow o l — współzawod

nicząc m iędzy sobą o ty tu ł n a j
lepszego w  zawodzie, uzyska li 
w  ostatn im  miesiącu, pierwszy
— 128,2 procent p łatuj, a d rug i
— 127,8 procent.

lach od pracy pom alow ali on; 
1.300 m kw . pokładu.

A by skrócić czas postoju w 
porcie, m łodzi m arynarze ze 
sta tku „M a rch lew sk i“  przed 
przyb iciem  do molo przygoto- 

401 brygad młodzieżowych j w a li do w y ładunku  towar, 
powstało w Warszawie

Ostatnio, w  okresie kam panii 
z lo towej — powstało w W arsza
w ie 401 nowych brygad, które, 
obok 482 dotychczas is tn ie ją 
cych, śm iało stanęły do w a lk i 
o ja k  najlepszą wydajność 
pracy.

16 nowopowstałych brygad w 
W arszawskich Zakładach Budo
w y  Urządzeń Przem ysłowych 
w ykonu je  w  czynie z lo tow ym  3 
k o tły  i podwozie ponad plan.

W artość podjętych zobow ią
zań w  samych ty lk o  Zakładach 
W ytw órczych Lam p E lek trycz
nych im. Róży Luksem burg, w 
k tó rych  powstało 30 nowych 
brygad — wynosi ponad m i
lion  złotych.

Meldunki z mórz
N ap ływ a ją  m eldunki ze sta t

ków  znajdujących się na dale
k ich  rejsach. M arynarze — 
ZM P -ow cy ze statku „K a rp a ty " 
m eldu ją, że zobowiązanie swo
je  w ykona li w  180 procent. 
Podczas rejsu w  wolnych ch w i-

zna jdu jący się na pokładzie. 
Niezależnie od tego pośw ięcili 
oni 150 godzin pracy na konser
wację i czyszczenie pokładów.

*
W  przygotowaniach do Z lotu 

M łodych P rzodow ników  liczny 
udzia ł bierze również młodzież 
harcerska.

W  samym ty lk o  woj. łódzkim  
w  czynie z lo tow ym  bierze udzia ł 
około 50 tys. harcerzy zorgan i
zowanych w  550 drużynach.

„Z ebra liśm y 6 tys. kg złomu, 
3 tys. kg m eta li ko lorow ych, 
105 kg m aku la tu ry , 279 kg 
szmat, 2 tys .'sz tuk  bu te lek oraz 
przepracowaliśm y 700 roboczo- 
godzin przy zalesianiu“  — oto 
m eldunek, ja k i złożyła ju ż  d ru 
żyna harcerska przy Szkole 
Podstawowej n r  3 w  Łabędach.

,W w o j. k rakow sk im  do czynu 
zlotowego przystąp iło  około 500 
drużyn harcerskich.

W  szkole TPD w  A nd rycho 
w ie  harcerze rea lizu jąc zobo
wiązanie, za łożyli w łasny, wzo
row y ogródek m iczurinow ski. 
Obecnie harcerze kończą już

rea lizację swego drugiego zo
bowiązania — budowę boiska 
sportowego.

W  całvm  k ra ju  rozpoczęły się 
już w yb ory  delegatów na Z lot 
M łodych P rzodow ników  — bu
downiczych P o lsk i Ludow ej. W 
pierwszej kole jności uczniowie 
szkół w yb ie ra ją  swych delega
tów  na Z lo t spośród kolegów 
przodujących w  nauce i pracy 
społecznej. Na zebraniach w y 
borczych ucząca się m łodzież 
ocenią jednocześnie w y n ik i swo
je j dotychczasowej pracy przed- 
zlotowej.

W Szczecinie, jedne z p ie rw 
szych zebrań wyborczych od- j 
by ły  się w  Techn ikum  Drogo- ! 
wym , Techn ikum  Budowy 
O krętów . Energetyki oraz w 
11-le tn ie j szkole ogólnokszta łcą
cej TPD.

Szkołę tę będzie reprezento
wać na Z locie m. in. M aria  
Korda. N ie jest ona członkiem  
ZMP, lecz dała się poznać jako 
dobra uczennica i aktyw na 
wiceprzewodnicząca samorządu 
szkolnego. Na Z lo t w ybrano 
też Barbarę Taniewską, k tóra 
z wyróżnieniem  złożyła obecnie 
egzamin m atu ra lny. Taniewska 
od 4 la t pe łn iła  obow iązki prze
wodniczącej klasowego koła 
ZMP.

nież nagrody w artości do 5 tys. i że za te osiągnięcia będą p rzy- 
z ł w  fo rm ie  inw entarza ro ln i-  | znane sztandary przechodnie i 
czego lu b  sprzętu dla 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ych .

celów | rag rody  jeszcze w 
zącym.

roku bie-

W ye ieczka  do ZSRR 
pom ogła nam  zrozum ieć 

wyższość gospoda rk i zespo łow ej
Chłopi opowiadają o s n u  li wrażeniach z pobytu 

w Związku Radzieckim

6.000 uczniów szkól warszawskich w ys tąp i  w pokazie g imnastyczny m 
21 czeruu a, w  d n iu  święta K u l t u r y  F izyczne j

Warszawskie Przedsiębiorstwo U lck try f iknc j i  Roln ictwa kończy 
e lektry f ikac ję  spółdzielni p rodukcy jne j Konstantynów w  poro. 
Gostynin woj. warszawskim. Na zdjęciu : monter Adam  Fabi
sie fc i pomocnik  Janusz Brzeszcz zakładają insta lację w  mie

szkaniu członka spółdzielni Władysława. Supclkiewicza
Foto C A F  — D ąb ro w ieck i

Na rozkaz ISA władze duńskie 
usiłują uniemożliwić odbycie 
Międzynarodowej Konferencji 

dla pokojowego rozstrzygnięcia 
problemu niemieckiego

Tegoroczne Święto K u ltu r y , Program  im prez p rze w id u je , wodów ko larskich z 27 k w ie t- j 
Fizycznej, odbywające się pod) masowe pokazy gim nastyczne,j nia br.
hasłam i Z lo tu  M łodych Przo- j sztafety lekkoatletyczne, zawody W  dn iu  22 bm. w godzinach

(f) K O P E N H A G A  (PAP). W 
w w ykonaniu 700 uczennic szkół związku z zakazem rządu fra n -

cze rw ia,
hannes D ieckm aan — jako prze- 

! wodniczący n iem ieckie j delega-
ogólnoksztąłcących i 700 uczeń- j cuskiego odbycia w  P a ry - i c ji na M iędzynarodową K on ie*
n is  szkól DOSZ-u. W ramach i żu M iędzynarodowej K on feren- | rencję dla rozstrzygnięcia pro-

dow n ików  — budowniczych P o l- |  w  w ie lobo ju BSPO m iędzy szko-1 porannych odbędzie się na sta-! im prezy cen tra lne j rozegrane c ii dla pokojowego rozstrzy- ! blem u niem ieckiego, ogłosi! o -
ski Ludow ej, rozpocznie się w  łam i ogólnokształcącym i i zawo- dionie W.P. impreza centra lna - zostanie spotkanie p iłka rsk ie  | gnięcia problem u niemieckiego, świadczenie, w  k tó rvm  stw ie r-
W arszawie 21 bm. im prezam i dowym i. Odbędą się ró w n ie ż ! Święta K u ltu ry  Fizycznej. G łów -

(f) Uczestnicy w ycieczki do 
Zw iązku Radzieckiego po po
w rocie  do domów nieustannie 
odwiedzani są przez chłopów 
ze swoich i  sąsiednich wsi, 
k tó rzy  w y p y tu ją  ich  o wszyst
ko. co w id z ie li w  K ra ju  Rad. 
W rażen iam i z pobytu w  Zw iąz
ku  Radzieckim  dzielą się u - 
czestnicy w ycieczki rów nież na 
zebraniach sprawozdawczych, 
organizowanych w  powiatach.

Gdy ty lk o  sąsiedzi L u d w ika  
Zabłockiego, członka nowopo
w sta łe j spółdzie ln i p ro d u kcy j
nej w  M o ra w  cy pow. K rakó w  
dow iedzie li się. że w ró c ił on z 
w yc ieczki do Zw iązku Radziec
kiego — odw iedzili go zaraz, 
w yp y tu ją c  o wszystko co w i
dział.

L u d w ik  Zabłocki ma o czym 
opowiadać.

„K iedyśm y zw iedzali tak  du
że i p iękne kołchozy, ja k : im . 
M alenkow a i  im . Frunzego, n ie  j 
m ogłem  się nadziw ić, ja k  moż
na osiągnąć tak  w ie lk ie  w y n i
k i. Kołchoz im. M alenkowa po
siada 7 tys. ha ziem i — ma 
1.500 szt. byd ła , 1.200 owiec, 
700 św iń i  przeszło 3 tys. 
sztuk d ro b iu “ .

„A  ja k ie  m ieszkania m ają k o ł
choźnicy?“  — przeryw a Żabłoc- 
kiem u W ładysław  Kozak.

„Przew ażnie jednorodzinne 
dom ki o dwóch i  trzech izbach, 
ze lek try fikow ane  i  z rad io fon i- 
zowane. W ie lu  kołchoźników  
ma w łasne m otocykle.

W spaniałe w y n ik i — m ów i 
da le j Zabłocki —  kołchoźnicy 
radzieccy nie od razu osiągnę
li.  Początki m ie li tak  ja k  my 
teraz n ie ła tw e. W  kołchozie 
im , Frunzego jeden z kołchoź
n ików  opow iadał m i, ja k  w  ro 
ku  1933, k iedy organizow ał się 
ich kołchoz, m usie li walczyć z 
ku łakam i,1 zdecydowanym i w ro 
gam i w spólnej gospodarki. 
Dzięki pomocy p a r ti i pokonali 
w szystkie trudności.

To, co usłyszałem o tym , ja k  
chłop i radzieccy w a lczy li o ze

społową gospodarkę — kończy 
Zabłocki — będzie dla nas waż
nym  doświadczeniem“ .

400 chłopów pow. sanockie
go z ogrom nym  zainteresowa
niem  słuchało opow iadania M a 
r i i  Szychowskiej z Beska o po
bycie je j g rupy w  obwodzie wo- 
roneżskim , gdzie daw n ie j, za 
caratu, ze względu na posuchę 
rozciągał się suchy step.

„D ziś na polach kołchozo
w ych — oświadczyła Szychow
ska — zna jdu ją  się ogromne 
zb io rn ik i wody, k tó re  służą do 
nawadnian ia ziemi, a pasy leś
ne, sadzone na dużych prze
strzeniach, chronią pola przed 
w ia tra m i i u trzym u ją  w ilgoć 
gleby. W zb iorn ikach tych k ę ł- 
choźnicy hodu ją także różnćgo 
rodzaju ryby , co daje im  do
datkow o duże dochody“ .

„P rzed w yjazdem  do ZSRR 
— m ów iła  dale j Szychowska — 
ulegałam  jeszcze ku łack ie j p ro 
pagandzie i nie bardzo w ie rzy 
łam  w  rozw ój spółdzielczości 
p rodukcy jne j. Po powrocie je d 
nak z K ra ju  Rad, gdzie m ia 
łam  możność na własne oczy za
poznać się z osiągnięciami k o ł
choźników, będę wszystkich 
przekonywać o wyższości gospo
d a rk i zespołowej nad in d y w i
dualną, zacofaną“ .

Ze wzruszeniem wspom ina 
in ny  uczestnik w ycieczki Gon- 
k iew icz n iezw yk łą  serdeczność,, 
z ja ką  kołchoźnicy p rzy jm ow a
l i  po lskich chłopów. P ow tórzo
ne przez Gonkiew icza słowa 
80-le tn ie j staruszki z kołchozu: 
„Pozdrów cie od nas ca ły na
ród po lski, nasze kochane po l
skie s iostry i  b ra c i“  — p rzy 
ję li zebrani d ługo trw a łą  serdecz
ną owacją na rzecz przy jaźn i 
po lsko-radzieckie j.

Podczas spotkania chłop i ^ 
podziwem oglądali kłosy psze
n icy krzaczastej, k tó rą  p rzy 
w ie ź li z ZSRR uczestnicy w y 
cieczki. W jednym  kłosie tej 
pszenicy zna jdu je  się od 80 do 
100 ziaren.

się rów nież i Święta K u ltu ry  Fizycznej. G łó w - 1 między reprezentacjam i Warsza- j kom ite t organizacyjny tej kon - 
przedzlotowe e lim inac je  w  w y- nym  punktem  program u będą tu i w y i K rakow a. | fe renc ji postanow ił zwołać ją
ścigach ko larskich : na dy,stan- masowe pokazy gimnastyczne w | Po południu na przystani Bu- do Kopenhagi w  dniach 13— ió

czerwca br.

organizow anym i w  dzielnicach.
Im prezy te rozpoczną się o godz.
17.00 na pięciu stadionach: j  sie 50 km na rowerach tu r y - ! w ykonaniu zespołów B u d o w la -; dow lanych odbędzie się de fila

ZS B udow lan i — ul. W olska | stycznych w AW F, na dystansie j nych, Spó jn i i K o le jarza oraz J da łodzi żaglowych, w ioś la r- 
¡77, A W F — Bie lany, ZS O gni- j 20 km na stadionie Budow la- j 1.700 uczniów szkół podstawo- skich. m otoro-wodnych i ślizga 
|w o  A l. Niepodległości, P ark \ nych i' na dystansie 6 km  dla wych, 900 uczennic szkół ogól-
Skaryszewski 
Park M iędzyszkolny 
kowska.

Zieleniecka, | kobiet w  Parku Skaryszewskim , j nokształcących, 1.000 uczniów i 
Łazien- j W wyścigach tych brać będą u -11.000 uczennic szkół zawodowych 

I dział zwycięzcy masowych z a -! i pokazy taneczno - rytm iczne

Jednakże władze duńskie, 
odm ów iły  w ydan ia w iz w ja z - 

czy. Następnie rozpoczną się re- ■ dowych uczestnikom konferen- 
gaty żeglarskie oraz fin a ły  ka - c ji i  ty m  samym un iem ożliw iły
jakow ych i w ioślarskich 
strzostw Warszawy.

mi-1 odbycie obrad w  Kopenhadze.

dza m. in.:
Decyzja rządu duńskiego w y 

wołała tym  większe rozczaro
wanie m iłu jących  pokój naro
dów, że jest sprzeczna nie ty lk o  
z poko jow ym i tradyc jam i Danii, 
lecz także z powziętą niedawno 
przez parlam ent duński uchwa
łą, domagającą się wszczęcia ro-

Duński kom ite t o rgan izacyjny , k ^ alV pr2edstaw i c;elI czterech

Dobrze i starannie przygotować się
do ¿niw i omlotów

C hłop i zw iedzają k ra j
(f) T rzy  dn i baw iła  w W ie l- 

kopolsce 147-osobowa wyciecz
ka chłopów z pow ia tów : Sando
m ierz, K ie lce i Busko woj. k ie 
leckiego. Uczestnicy wycieczki 
zw iedz ili szereg spółdzielni pro
dukcyjnych, m iast i  zakładów 
przemysłowych.

Będąc w  spółdzielni produk
cy jne j w  Nowej Wsi U jsk ie j w 
pow. Chodzież, uczestnicy w y 
cieczki zapoznali się z h is to rią  
powstania te j spółdzielni i z je j 
dużym dorobkiem . Spółdzielnia 
produkcyjna w  Now ej Wsi 
U jsk ie j liczy ła  w  c h w ili pow
stania — W sierpn iu 1950 r. 17 
członków, k tó rzy  w n ieś li do n ie j 
oprócz ziem i 13 sztuk bydła, 
36 sztuk trzody chlewnej, 20 
owiec i  32 konie. Po niecałych 
dwu latach wspólnej gospodar
k i, spółdzielnia dorob iła  się 75 
sztuk bydła, 126 sztuk trzody 
chlewnej, 88 owiec, 49 kon i i  
w iele drobiu.

W  spółdzielni p rodukcyjne j w  
Łukaszewie pow. Krotoszyn, u- 
(zestnicy wycieczki z uznaniem 
oglądali wzorowo prowadzoną 
hodowlę ow iec Uczącą 86 matek, 
jagn ią t i tryków . Od owiec tych 
do pierwszej tegorocznej sprze
daży spółdzielcy uzyska li 200 kg 
we łny.

W  osł '.m im  dn iu pobytu w

W ielkopolsce chłop i woj. k ie 
leckiego zw iedz ili Poznań. Oglą
da li zabytk i historyczne i k u ltu 
ra lne miasta, nowobudujące się 
domy. B y li także w  k ilk u  fab 
rykach oraz zw iedz ili Zakład 
Doświadczalny Wyższej Szkoły 
Rolniczej. W ie lu  spośród chło
pów po raz p ierwszy w  życiu zo
baczyło tam , ja k  pracują ro l
nicze zakłady doświadczalne i 
¡ak dopomagają one swoim i p ra
cam i praktyce rolrte j.

Przed odjazdem kielczan, ro 
botnicy poznańskich zakładów 
przem ysłowych zaprosili ch ło
pów na wieczornicę, w  czasie 
k tó re j zaw iązały się długie, ser
deczne rozm owy. Dzieląc się 
swoim i w rażen iam i z pobytu w 
W ielkopolsce, m ałoro lny chłop z 
gromady Szczytn ik i w  pow. B u
sko — Kazim ierz Socha pow ie
dzia ł: „W ycieczka o tw orzyła
nam oczy na w iele rzeczy. Zo
baczyliśmy ja k  żyją i pracują 
spółdzielcy, ja k  rozw ija  się nasz 
k ra j, ja k  rośnie przemysł. K ie 
dyśm y odjeżdżali z K ie lc  
ku łacy m ó w ili nam, że bę
dą nas wozić ty lk o  tam , gdzie 
jest coś na pokaz. Tymczasem 
m yśmy wszystko zw iedzili, 
wszędzie zaglądali. P rzekonaliś
m y się, że k łam stw em  jest to, 
co m ów ią  w rogow ie“ , ’

Już za parę tygodn i w ieś nasza p rzy 
s tąp i do jedne j z najpow ażnie jszych 
kam pan ii gospodarczych —  do kam pa
n ii żn iw no-om ło tow e j. Rok bieżący, 
trzeci ro k  p lanu 6-letniego, przechodzi 
pod hasłem w ie lk ie j m o b iliza c ji wsi do 
w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji ro lne j. 
O lb rzym ie , decydujące znaczenie dla 
uzyskania dobrych rezu lta tów  w  te j 
walce ma kam pania żniwna. Szybkie 
i s taranne dokonanie sprzętu zbóż, ro 
ś lin  p rzem ysłow ych i  pastewnych oraz 
na tychm iastow e przystąp ien ie  do podo- 
ryw ek , zasiewu poplonów  i om łotów , 
ma w ie lk ie  znaczenie dla w yżyw ien ia  
ludności m iast i wsi, oraz zaopatrzenia 
przem ysłu  w  niezbędną ilość surowca.

D latego m usim y uczynić wszystko, by 
przez spraw ną i  w yd a jn ą  pracę, oraz 
racjona lne w yko rzys tan ie  maszyn prze
prow adzić szybko żn iw a i  om ło ty , p rzy  
ja k  na jm n ie jszych  stra tach. Do rozpo
częcia żn iw  pozostało ju ż  n iew ie le  cza
su. Cenna jest każda chw ila . Przed ro l
n ic tw em  naszym sto i w ięc bojowe za
danie, by  nie zm arnować ani dnia.

P rzygotow an ie  i  przeprowadzenie 
kam pan ii żn iw no-om ło tow e j pow inno 
być jeszcze bardzie j sprawne niż to  b y 
ło p rzy  ostatn ich siewach w iosennych.

P O M -y i PG R -y p o w inny  bez opóź
nień w ysłać do w arszta tów  TOR te cią
g n ik i, k tó re  podlegają rem ontom  TOR. 
Należy rów nież w  te rm in ie  i  dobrze 
w yrem ontow ać we w łasnym  zakresie 
pozostałe m aszyny i narzędzia ro ln icze 
oraz zaopatrzyć się w  różne części w y 
m ienne i  potrzebne m a te ria ły  (smary, 
pa liw o , sznurek i  p łó tno  do snopowią- 
załek).

O bow iązkiem  w arszta tów  TOR jest 
te rm inow e  w ykonan ie  w szystkich re 
m ontów  c iągn ików , m łocarń, te rm in o 
we w ykonan ie  p lanu p ro d u kc ji części 
zam iennych oraz zorganizowanie na 
okres żn iw  pogotow ia technicznego.

Przed P aństw ow ym i O środkam i M a
szynow ym i sto ją w  b r. szczególnie sze
rok ie  zadania. Po prze jęc iu  SOM-ówI 
muszą one obsłużyć nie ty lk o  spó łdz ie l
n ie p ro d u kcy jn e / ale rów nież dobrze i 
spraw nie obsłużyć zespoły upraw ow e 
oraz w ie lką  liczbę m a ło - i  ś redn io ro l
nych chłopów.

O bow iązkiem  C e n tra li Zaopatrzenia 
R o ln ic tw a  jest te rm inow e i  ope ra tyw 
ne zaopatrzenie PGR-ów, PO M -ów  i in 
nych p lacówek w  odpow iednie ilości 
części zam iennych i  m a te ria łów , n ie 
zbędnych dla należytego p rzygo tow a
n ia  p a rku  maszynowego.

A d m in is tra c ja  Lasów Państw ow ych 
w inna  przygotow ać przew idziane p la 
nem ilośc i drzewa użytkow ego i  po
rządkowego.

O ddzia ły  CRS i  PZG S-y p ow inny  do
p ilnow ać, by  G S-y b y ły  zaopatrzone w  
tak ie  narzędzia i m a te ria ły  ja k  kosy,

s ierpy, sznurek do snopowiązałek, sma- 
, ry  itp ., by  należycie b y ły  przygotow a

ne e lew atory , magazyny, p u n k ty  sku
pu i czyszczalnie, b y  gm inne spó łdz ie l
nie zaopatrzone b y ły  na okres żn iw  w 
większą ilość a rty k u łó w  spożywczych, 
by godziny sprzedaży w  sklepach GS 
b y ły  dostosowane do potrzeb m iejsco
w ej ludności.

Pom yślne przygotow anie i p rzepro 
wadzenie kam pan ii żn iw no-om ło tow e j 
uzależnione jest od szeregu zakładów  
przem ysłow ych, p roduku jących różne 
części do maszyn ro ln iczych. K ie ro w n i
ctw a i organizacje p a rty jn e  zakładów, 
podleg łych m in is te rs tw om : H u tn ic tw a , 
Przem ysłu Maszynowego, Przem ysłu 
Drobnego i Rzemiosła oraz Przem ysłu 
Lekkiego, w  k tó ry m  produkow ane są 
części do maszyn ro ln iczych  lub  inne 
m a te ria ły , pow inny  uczynić wszystko, 
dać z siebie m aksim um  w ys iłku , aby 
potrzebne części i m a te ria ły  b y ły  do
starczone ro ln ic tw u  zarów no w  te rm i
nie, ja k  i w  na leżytym  asortymencie.

N arady w  spraw ie kam pan ii żn iw no- 
om ło tow ej, ja k ie  m ają zorganizować 
prezyd ia  rad narodow ych w  w o jew ódz
tw ach i pow iatach, nie mogą ograniczyć 
się do form alnego om ów ien ia  uchw ały 
Prezydium ^Rządu. P ow inno się w  toku 
narad dokładnie  om ów ić dotychczaso
w y  stan przygotow ań technicznych i o r
gan izacyjnych do żn iw , u jaw n ia jące  się 
b ra k i, b łędy i trudności. Trzeba na tych 
naradach usta lić konkre tne , dostosowa
ne do potrzeb terenu p lany  działania.

K ie ro w n ic tw o  PGR, POM, CRS, 
PZGS, GS, w arszta tów  TOR, oddzia
łów  C en tra li Zaopatrzenia R o ln ic tw a  i 
C e n tra li P roduktów  N a ftow ych  oraz 
adm in is trac ja  Lasów Państw owych po
w in n y  otrzym ać od p rezyd iów  rad na
rodow ych odpowiednie zadania, zabez
pieczające w ykonanie  postanowień 
uchw a ły  Prezyd ium  Rządu.

N ie mogą się zdarzyć w  br. w ypadki, 
by  w  okresie kam pan ii żn iw no-om ło to 
w e j, ja ka ko lw ie k  maszyna p rzew idz ia 
na planem  nie pracowała, by zabrakło  
pa liw a, smarów, części zamiennych, 
p łótna, sznurka do snopowiązałek itp .

S praw n ie j trzeba przygotow ać i p rze
prow adzić w  br. zebrania w  grom a
dach. Przebieg siew ów  w iosennych w y 
kazał, że można śm iele j i szerzej pobu
dzać chłopów  gospodarujących in d y w i
dua ln ie  do ro zw ija n ia  w spółzaw odnic
tw a  o zb io ry  bez s tra t, o szybkie i m a
ksym alne dokonanie om łotów , podory- 
wek, siewu poplonów  itp . Szczególne 
zadania w  te j dziedzin ie s to ją  przed 
aparatem  s łużby ro ln e j rad narodo
wych. M usi być w ięc w iększa w spół
praca aparatu ZSCh i  s łużby ro ln e j rad 
narodow ych. Należy m ocnie j oprzeć się 
o ko ła  grom adzkie  ZSCh, by przez nie 
ch łop i odczuli p rak tyczn ie  pomoc i  ra 

dę fachową ro ln ika -spec ja lis ty , pracu
jącego w  aparacie w ła d zy 'lu d o w e j. ( ____, ____ ____ _

Poważne zadania sto ją  przed Wużbą wjazdowych tak znanym dzia 
ro lną  rad narodow ych i ' PO M -am i w j łączom, jak pisarz Arnold Zweig,

| M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
dla rozstrzygnięcia problem u 
niem ieckiego ogłosił w  prasie 
protest przeciwko te j an tyde
m okra tycznej decyzji rządu 
duńskiego.

Protest podkreśla, że K on fe 
rencja m ia ła  om ówić m ożliw o- | wschodniej n ie  może się od- 
ści pokojowego rozstrzygnięcia i być owocna dyskusja, mająca 
problem u niem ieckiego. j na cęlu rozstrzygnięcie p rob le-

Jak stw ierdza ją autorzy p ro - | mu niemieckiego.

i
m ocarstw  w  celu pokojowego 
rozstrzygnięcia problem u n ie 
m ieckiego i  innych spornych 
zagadnień w  Europie.

Bez delegatów obu części 
N iem iec i  k ra jó w  Europy

testu, odm ówiono wydania w iz

b y ły  kanclerz N iem iec d r W irth , 
pastor N iem oeller, b. m in is te r 
Heinemann. prezes Polskie j 
A kadem ii N auk prof. Jan Dem 
bowski, re k to r U n iw ersyte tu  
im . K aro la  w  Fradze Jan M u- 
karovsky i inn i.

Oświadczenie

zakresie p rzygotow an ia  i przeprowadzę 
nia kam pan ii żn iw no-om ło tow ej. w 
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych . Należy 
okazać konkre tną  pomoc zarządom spół
dz ie ln i, a w  szczególności zarządom 
spó łdz ie ln i nowozorganizow anych, w 
opracow aniu p lanów  pracy dla sp raw 
nego przeprowadzenia sprzętu zbóż, 
om łotów , podoryw ek, zasiewów poplo
nów  itp ., by  p lany  te s ta ły  się dźw ig 
n ią  rozw o ju  w spó łzaw odn ictw a i  mo
b iliz a c ji w szystk ich członków  i  ich ro 
dzin do w ykonan ia  zadań stojących 
przed spó łdz ie ln iam i. N ie mogą pow tó
rzyć się w ypadk i, ja k ie  zanotowano w 
okresie s iew ów  w iosennych, k iedy  n ie 
k tó re  p lany  p racy PO M -ów  okazały się 
niewystarczające w  stosunku do po
trzeb spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

Na naradach w  zespołach i  gospodar
stwach PGR trzeba w yciągnąć konsek
w entne w n io sk i z b raków , b łędów  i  n ie 
k iedy  poważnych zaniedbań w  latach 
ub iegłych. K ie ro w n ic tw o  okręgów , ze
społów  i gospodarstw  m usi się czuć w 
pe łn i odpow iedzia lne za na leżyte  i  spra
wne p rzygotow an ie  i  przeprowadzenie 
żn iw  i om łotów . Zadania kam pan ii żn i
w no-om ło tow e j p o w in n y  dotrzeć do ka
żdej b rygady, do każdego robo tn ika  
PGR, b y  w iedz ie li oni, ja k i jest ich 
udz ia ł w  walce o spraw ne i te rm inow e 
przeprowadzenie żn iw  i  om łotów .

Czyniąc duży w ys iłek , by  dobrze , 
przygotować się do żn iw  i om łotów , nie ! ■i) ,w  14 £ferwc® r -
w o lno  zapominać o b lozą.yęh pracach ; £ , £ ^ ' 3  
w lo tn ic tw ie . Trzeba dbać o to, aby do- dzie się konferencja  lite racka, 
brze przeprow adzić sprzęt siana, sta- ! poświęcona pam ięci Jana K o- 
rann ie  w ykonać prace p ie lęgnacyjne w  j chanowskiego. 
okopow ych itp . j  Na kon fe renc ji te j re fe ra ty

Codziennej pracy o rgan izacyjne j i ad- wygłoszą: pro f. dr Ziomek 
m in is tra cy jn e j w  przygotow aniach do 
kam pan ii żn iw no-om ło tow e j musi to 
warzyszyć szeroka praca m asow o-poli- 
tyczna. A  to  wym aga, by nasze ins tan
cje i  organizacje p a rty jn e  na w si w spól
nie z zarządam i i ko łam i ZSL, u rucha
m ia jąc transm is je  p a rt ii do szerokich 
mas — ZSCh, ZM P, Zw iązek Pracow 
n ikó w  R o ln ic tw a  —  system atycznie śle
d z iły  przebieg przygotow ań, by  w  po
rę  reagow ały na w szelkie b ra k i, opie
szałość i  zaniedbania.

M iędzynarodowa K onferencja  
dla rozstrzygnięcia problem u 
niem ieckiego m usi się odbyć i  
odbędzie się, m im o negatywne
go stanowiska rządu duńskiego 
w  te j sprawie.

Trzęba będzie poszukać i zna
leźć sposoby ja k  najszybszego 
zwołan ia kon fe renc ji w  in nym  
k ra ju .

Należy w yraz ić  nadzieję i
przewodniczącego delegacji przekonanie, że m iłu jące  pokój 

niemieckie! s iły  narodu duńskiego udowod-
T Dieckmanna j nią swemu rządowi- że jeg0 po*,i. u iu h r a a n n a  żałowania godna decyzja nie

B E R L IN  (PAP). P rzew odni- ; odpowiada w o li o lb rzym ie j w ię - 
czący Izby Ludow ej NRD Jo- I kszości narodu duńskiego.

22 — 29 czerwca ,. l)n i M orza”
(f) W  dniach od 22 do 29 bm. | prezy sportowe, zabawy, poka- 

odbędą się tegoroczne ..Dni M o- zy. W  dn iu  28 bm. odbędą się 
rza “ , k tó re  organ izu je  L iga M o r- j tradycy jne  w iank i. Za inauguru
j ą  przy współudziale wszyst- je  je  przem ówienie rad iowe

prezesa Zarządu G łównego L i 
gi M orsk ie j gen. W ągrow skie- 
go. Przez ca ły  okres od 22 do

k ich  organ izacji społecznych, 
m łodzieżowych i  sportowych.

„D n i M orza“  rozpoczną się w  
niedzielę 22 bm. podniesieniem 
gali banderowej na wszystkich 
jednostkach w  portach m or
skich i śródlądowych oraz w 
przystan iach i  ośrodkach w od
nych. O krę ty  i s ta tk i pow ita ją  
„D n i M orza“ ryk ie m  syren.

W  okresie „D n i M orza“  odbę
dą się w  ca łym  k ra ju  liczne im -

29 bm. w  licznych k inach w y 
św ietlane będą f i lm y  o tem a
tyce m orskie j.

W portach rybackich , na sta t
kach, w  stoczniach odbędą się 
w okresie „D n i M orza“  akade
mie. w  czasie k tó rych  przodu
jącym  rybakom , m arynarzom  1 
stoczniowcom wręczone zostaną 
odznaczenia i  nagrody.

U roczystości ku  czci 
j  a na Koc łi a n o w sk  i ego

U n iw e rsy te t W roc ław sk i —  O

Janie Kochanowskim , prof. Ta- 
szycki — U n iw ersyte t Jag ie l
loński — O piolskim języku l i 
te rackim  w  X V I w ieku, Adam  
W ażyk — O form ach poetyckich 
Jana Kochanowskiego.

15 czerwca odbędzie się w  
Czarnolesiu odsłonięcie pom nika 
Jana Kochanowskiego.

Załoga DSP w ykona ła  plan 
pó łroczny

(f) 13 bm. załoga Domu Słowa 
Polskiego w ykona ła  półroczny 
p lan produkc ji.

Słuchowisko radiowe 
o życiu i działalności 

towarzysza Hieruta
(f) W  niedzielę, dn ia 15 

20 w progra-czerwca, o godz 
w

P ierw szy i trzynas ty  lipca są „d n ia 
m i gotowości“  w si do kam pan ii żn iw no-
om ło tow ej. T y lk o  skoordynow any w y - j m'ę I I  oraz w poniedziałek, 
s iłek w szystkich tych, k tó rych  praca f i -  dnia j6 czerwca o godz. 21.30 
zyczna, czy um ysłowa, w  sposób bez- | z ^ t a S ^ S L S S ?
pośredni lu b  pośredni, w iąże się z kam - jsko o życiu i działalności Pre- 
panią żn iw no-om ło tow ą, zapewni pełną zydenta Bolesława Bieruta pt. 
gotdwość ludz i i  maszyn do szybkiego -Ju tro  do nas należy“ , pióra 
przeprowadzenia żn iw  i om łotów , do Jfdw?5da. F*?zcf ra\  Stanisława 
w ykonania  poważnych zadań ro ln ic tw a  pfia ś fu K  
w  trzec im  ro ku  p lanu 6-letniego. kres od roku 1919 do isao

Do przedterm inowego w y k o 
nania p lanu i przezwyciężenia 
w ie lu  trudności p rzyczyn iła  się 
realizacja zobowuązań ku czci 
60 rocznicy urodzin tow. B ie ru 
ta i św ięta 1 M aja  oraz zobo
wiązania zlotowe młodzieży.

0 Z I S W N U M E R Z E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
B. G O N C Z A R S K A : S tw orzyć  

inW rnktorpm  w a ru n k i roz
w o ju

Z O F IA  A R T Y M O W S K A : T lto -  
faszystowskl przyczó łek W a
szyngtonu

J. S TA R E C : Tydzień  na arenie  
św iata

A. T1C H O M IR O W ; W ystaw a  
sztuki po lskiej w  M oskw ie
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f a k t y  i  wnioski

„R a to w n icy44
Ludność Anglii m iała ostat

nio okazję dowiedzieć się, co o 
sytuacji gospodarczej W ielkiej 
Brytanii myślą premier Chur
chill i kanclerz skarbu Butler. 
Obaj mężowie stanu z okazji de
baty w  Izbie Gmin złożyli a la r
mujące oświadczenia. „Biję w  
dzwon alarmowy — to już nie 
jest tylko ostrzeżenie“ —  o- 
świadczył premier Churchill. 
„W ielka Brytania znajduje się 
w sytuacji pływaka, którego 
głowa jeszcze wystaje ponad 
wodą, ale któremu to nie w y
starcza, by mógł dalej płynąć. 
Tymczasem musimy płynąć i to 
płynąć przeciwko prądowi“.

Fakty, które w bezpośrednich 
konsekwencjach doprowadziły 
do wystąpienia Churchilla w ro
li dzwonnika, to przede wszyst
kim  —  jak z kolei ujawnił kan
clerz Butler —  katastrofalny 
stan rezerw złoto-dolarowych 
strefy szterlingowej. Wynoszą 
one w  chwili obecnej zaledwie 
1654 miliony dolarów, to zna
czy o 50 procent mniej niż przed 
rokiem. Należy przy tym wska
zać, że gdyby nie drakońskie 
ograniczenia importu i wzmożo
na wyprzedaż cennych surow
ców Amerykanom —  rezerwy te 
już dziś spadłyby do zera.

Za ograniczenia importu p ła
cą masy brytyjskie inflacją i 
obniżeniem poziomu życiowego. 
W  wyniku zaś wyprzedaży su
rowców koncernom zbrojenio
wym  USA pokojowy przemysł 
brytyjski staje w obliczu nie
możności zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego i  eksportu. W  
trakcie debaty w  Izbie Gmin 
wyszło na jaw, że rząd b ryty j
ski odprzedał Amerykanom w  
ciągu br. cenne surowce za 100 
milionów dolarów i to po ni

Lud Paryża ponawia swoje ślubowanie 
wzmocnienia jedności w walce 

o niepodległość narodową i socjalizm
Potężny wiec w Paryżu pod hasłem uwolnienia Duclos, Stila i towarzyszy

(f) PARYŻ (PAP). W czwartek wieczorem odbył się w We
lodromie Zimowiym z udziałem dziesiątek tysięcy mieszkań-
ców Paryża potężny więc pod hasłem uwolnienia Duclos, 
Stila i innych uwięzionych patriotów.

W iec o tw o rzy ł G uyot, k tó ry  dzimy, że szeregi naszej p a r ti i 
ośw iadczył: Jacques Duclos ko n 
tyn u u je  w a lkę  ze swejj celi. N ik t  
z nas nie  zapomniał, w  ja k ich  
słowach Jacques Duclos p ię tno
w a ł lu dz i odpow iedzia lnych za 
zamach przeciwko poko jow i i 
F ranc ji. Ludzie  c i obaw ia li się 
Duclos na wolności. Dziś drżą 
przed n im , gdy zna jdu je  się w  
w ięzieniu.

Spotęgujem y naszą akc ję  w 
obronie poko ju  pod znakiem 
ja k  najszerszej jedności. Prze
c iw  rządow i zdrady i  faszyzmu, 
k tó ry  gw ałc i konstytuc ję , bę
dziem y kon tynuo w a li naszą 
w a lkę  publicznie, w  form ach le 
galnych i  przew idzianych przez 
konstytucję , poprzez pe tyc je  i 
delegacje, poprzez u lo tk i i  p ra 
sę, poprzez zebrania i m an ife 
stacje, pochody i s tra jk i.  N ie 
jesteśmy osamotnieni. Ze 'Z w ią 
zku Radzieckiego, Chin Lu do 
wych, z k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej, ze wszystk ich k ra jó w  
św iata nadchodzą do Jacques 
Duclos w yrazy sym pa tii i so li
darności.

Następnie zabra ł glos M arce l 
Cachin, k tó ry  pow iedzia ł m. in .:

A b y  zam anifestować swą nę
dzną służalczość wobec m il ia r 
derów z W a ll S treet, P inay i  je 
go m in is trow ie  bezwstydnie k a 
za li aresztować A nd re  S tila , a

skich cenach, narzucanych przez : potem naszego okrytego chw a
łą  towarzysza Jacques Duclos. 
Nakazują on i swym  p o lic ja n 
tom  i  sędziom gwałcenie n a j-  
elem entarniejszych , zasad p ra 
worządności, fa b ry k u ją  n a jb a r
dziej absurdalne, na jbardzie j 
nikczem ne prowokacje.

Naszą, pa rtia  —  m ó w ił Ca
chin — w  ciągu swej h is to r ii 
p ięc iokrotn ie  doznała tego ro 
dzaju zamachów. Za każdym  
razem, podobnie ja k  dzis ia j, w y 
myślano spiski, aby obalić na
sza partię , w ym yślano oskarże
nia, stosowano groźby i  gw ałty, 
dokonywano ak tów  bezprawia, 
re w iz ji i  aresztowań. D ozna li
śmy tego wszystkiego. Jednak
że, w b rew  oszczerstwom, k ła m 
stwom i  prześladowaniom, w i-

USA. W  tej sytuacji oświadcze
nie Churchilla łż „trzeba się 
przeciwstawić naciskowi mię
dzynarodowych spekulantów“ 
brzmi jak gorzki wyrzut pod 
adresem „sojusznika“.

Oświadczenia premiera i jego 
ministra ujawniają w ten spo
sób niektóre sprzeczności roz
dzierające do tego stopnia sy
stem imperialistycznych soju
szów, że nawet najgorętszy w y
znawca amerykańskiej hegemo
nii, Churchill, nie może Ich u- 
kryć. Jednakże nie znaczy to 
wcale, że rząd konserwatystów 
zamierza ratować „brytyjskiego 
pływaka“. Rząd konserwatystów 
nadal chce „płynąć przeciwko 
prądowi“.

Program zbrojeń, narzucony 
W ielkiej Brytanii przez udział 
w amerykańskich przygotowa
niach agresji, pozostać ma nie
naruszony. Dramatyczne dekla
racje Churchilla i Butlera m a
ją  jedynie na celu oszukanie 
mas, wmówienie im, że powin
ny podporządkować się nowym  
ograniczeniom poziomu życia w  
im ię „wielkości Im perium “. Ro
botnicy brytyjscy coraz lepiej 
rozumieją jednak, że ci, którzy j 
każą „płynąć pod prąd'

rosną.
Cachin zakończy! przem ówjs- 

nie, w yrażając przekonanie o 
zwycięstw ie w ie lk ie j sprawy 
pokoju i  socjalizm u, za k tó rą  
oddali życie na jleps i synowie 
F ranc ji.

Poza tym  przem aw ia li Andre  
M a rty  i  Jeanette Veermesch.

Pismo
do Jacques Duclos

Zebrani na w iecu u ch w a lili 
tekst pisma do Jacques Duclos 
w  k tó rym  stw ierdzają:

Lu d  Paryża prok lam u je  u ro 
czyście ca łkow itą  solidarność 
z Tw o ją  odważną akcją pa trio 
tyczną w  obronie św ięte j spra
w y pokoju. Lud  Paryża przeka
zuje Ci, dzielnemu żołn ierzow i 
spod Verdun, dzielnem u obroń
cy in teresów mas ludowych, o r
ganizatorow i zbrojnego, narodo
wego ruchu oporu przeciwko 
barbarzyńcom  h itle ro w sk im , 
p ion ierow i socjalizm u i  szerm ie
rzow i poko ju  —  w yrazy  swej 
najgorętszej sym patii i  b ra te r
skie j przyjaźn i.

Lu d  Paryża p ię tnu je  m etody 
te rrorystycznych rep res ji prze
c iw ko  F rancuskie j P a r t ii K o 
m unistycznej — p a r ti i k lasy ro 
botniczej, p a r ti i całego ludu, 
jedyne j p raw dziw ie  narodowej 
p a r ti i F ranc ji, rep res ji stosowa
nych przez rząd zdrady, k tó 
rego zbrodnicza p o lityka  podpo
rządkow uje  F ranc ję  m ilia rd e 
rom  am erykańskim  i  odw etow 
com n iem ieckim , prow adzi k ra j 
do ka tastro fy , do zniszczenia, 
do strasz liw ej k lęsk i trzecie j 
w o jn y  św iatow ej.

W ie rny  o k ry te j chw ałą pa
m ięci swych bohaterów, k tó rzy  
pad li w  nieprzejednanej walce 
podczas zwycięskich dn i pow - 
stąnia narodowego o w yzw ole
nie ojczyzny, lud  Paryża pona
w ia  swe ślubowanie wzm oc
n ien ia  jedności wszystkich 
swych s ił żyw otnych w  walce 
aż do zwycięstwa o n iepodle

głość narodową, socjalizm  i  po
kó j.

L u d  Paryża doprowadzi do 
Twego uw oln ien ia , do uw o ln ie 
n ia  A ndre  S tila  i  wszystk ich o- 
brońców pokoju.

P ow tarzam y słowa T w o je  i 
M aurice  Thoreza: N igdy w ie lk i 
lud, ta k i ja k  lu d  naszego k ra ju , 
n ie  będzie n iew o ln ik iem . F ra n 
cja n igdy nie będzie kolonią. 
F rancja  n igdy nie  ugnie się 
przed sforą loka jów , gotowych 
do każdej brudnej roboty.

M iałeś rację. Jesteśmy pewni 
zwycięstwa. Faszyzm nie p rze j
dzie! Lu d  zwycięży!

*
W e F ra n c ji trw a  nadal a k 

cja s tra jkow o - protestacyjna 
pod hasłem uw o ln ien ia  Jacques 
Duclos, S tila  i  innych bezpraw 
nie uw ięzionych pa trio tów  i  pod 
hasłem w a lk i przeciwko okupa
c ji am erykańskie j.

Protesty przeciw ko bezpraw
nemu aresztowaniu Duclos ogło
s il i m. in .: M er m iejscowości 
Chalmaison — Brugeail, prze

wodniczący oddziału L ig i P raw  
Człow ieka w  Nemours — H e r- 
m ant, m er m iejscowości Reclo- 
ses —  Caille, należący do SFIO 
m er m iejscowości P ontoux sur 
A dour — Robert Labeirie.

Na apel CGT w łókn iarze o- 
kręgu L il le  z łoży li dyrekcjom  
swych fa b ry k  żądania zawodo
we, domagając się równocześnie 
uw oln ien ia  Duclos, S tila  i  in 
nych uw ięzionych pa trio tów . W 
licznych fab rykach  okręgu Rou
ba ix  oraz w  A vignon, Bourges, 
Chalon sur M arne, Rouen i 
Chambéry odbyły się s tra jk i 
protestacyjne.

Wzrost wpływów KPF
P A R Y Ż (PAP). W  uzupełn ia

jących wyborach samorządo
wych w  A ux ile -C ha teau (Pas de 
Calais) lis ta  kom unistyczna zdo
by ła  41,8 proc. głosów. W  paź
dz ie rn iku  ub. roku v,’ wyborach 
samorządowych w  te j samej 
m iejscowości kom uniści uzy
ska li 29,1 proc. głosów.

List Jacques Duclos 
do m inistra sprawiedliwości

(f) P A R Y Ż (PAP). D zienn ik 
„H u m an ité “  opub likow a ł lis t 
Jacques Duclos do m in is tra  
spraw iedliwości M artinaud-D e- 
plat.

Zwraca łem  się ju ż  do pana — 
pisze m. in. Duclos —  z żąda
niem, aby wszyscy aresztowani 
bezprawnie przez po lic ję  i  o- 
skarżeni o rzekom y „ud z ia ł w  
spisku przeciwko wew nętrzne
mu bezpieczeństwu państwa“ , 
b y li tra k to w a n i jako  w ięźniow ie 
po lityczn i. Zasadniczo A ndre  
S til i  ja  nie korzystam y do
tychczas w  pe łn i z p raw  p rzy 
sługujących w ięźniom  po litycz 
nym. M. in. osobom z zewnątrz 
nie w o lno dotychczas nas od
wiedzać. Stw ierdzam , że nawet 
za czasów Napoleona I I I  w ięź
n iow ie po lityczn i b y li t ra k to 
w an i w  sposób bardzie j lib e ra l
ny.

Postępuje pan bezprawnie — 
pisze dale j Jacques Duclos — 
odm aw iając osobom aresztowa
nym  za udzia ł w  rzekom ym  
„sp isku“ , k tó ry  nie is tn ia ł i nie

istn ie je , p raw  przysługujących 
w ięźniom  po litycznym .

Domagam się ponownie p rzy
znania p raw  w ięźniów  po litycz 
nych w szystk im  osobom oskar
żonym bezprawnie o udzia ł w  
tym  „sp isku“ , k tó ry  is tn ie je  t y l 
ko w  w yobraźni i  raportach 
w ładz po licy jnych . Stw ierdzam , 
że wszystkie aresztowania w  
zw iązku z tym  uro jonym  „s p i
skiem“ , zostały dokonane d la te
go jedynie, że w ładze chcia ły 
pozbyć się przec iw n ików  p o li
tycznych, k tó rych  działalności i 
słusznej k r y ty k i rząd się oba
wia.

List Andre Stila
do naczelnika więzienia
Dzienn ik „Ce S o ir“  ogłosił 

treść lis tu  wystosowanego przez 
A ndre S tila  do naczelnika w ię 
zienia „Sante“ . W  liście tym  
S til stwierdza, że w  ciągu o- 
statnich trzech nocy w  jego celi 
i  w  celi, w  k tó re j uw ięziony jest 
Jacques Duclos, wydobyw a się 
jak iś  gaz — prawdopodobnie z 
ru r  kanalizacyjnych.

A. Pauiuszkin 
ambasadorem ZSRR 

w Chińskiej Republice 
Ludowej

(f) M O S K W A  (PAP). Prezy
dium  Rady Najwyższej ZSRR 
m ianowało A leksandra Paniusz- 
k in a  nadzwyczajnym  i  pe łno
mocnym  ambasadorem ZSRR w 
Chińskie j Republice Ludowej, 
zw aln ia jąc go z obowiązków 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
ambasadora ZSRR w  Stanach 
Zjednoczonych.

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR zw o ln iło  M iko ła ja  Rosczi- 
na z obow iązków nadzw yczaj
nego i pełnomocnego ambasa
dora Zw iązku Radzieckiego w 
C hińskie j Republice Ludowej.

Protest A lbanii 
przeciw prowokacjom  

titofaszystów
(f) T IR A N A  (PAP). M in is te r

stwo spraw zagranicznych A l
bańskiej R epub lik i Ludowej w y 
stosowało notę protestacyjną do 
rządu jugosłow iańskiego w 
zw iązku ze zbro jnym i prowoka
c jam i dokonanymi w okresie od 
2 do 17 m ai a br. przez jugosło
w iańskie  siły  zbrojne przeciw
ko A lbańskie j Republice Ludo
wej.

Zaprzeczenie Agencji TASS
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS ogłosiła następujące za
przeczenie:

Prasa japońska powołując się 
na in fo rm acje  otrzym ane od 
deputowanej do parlam entu ja 
pońskiego pani Tom i Kora. k tó 
ra odwiedziła niedawno ZSRR, 
tw ie rdz i, że w edług in fo rm ac ji 
posiadanych rzekomo przez To
m i Kora, Zw iązek Radziecki w  
w ypadku zawarcia separaty
stycznego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią gotów by łby  zwolnić 
182 tysiące japońskich jeńców 
wojennych, znajdujących się .ja
koby w  ZSRR.

Agencja TASS jest upoważ
niona do stw ierdzenia, że tego 
rodzaju doniesienia są ca łkow i
cie zmyślone.

W czasie pobytu pani Tom i 
K ora  w  ZSRR nie prowadzono 
żadnych rozm ów ani na tem at
separatystycznego tra k ta tu  po
kojowego z Japonią, ani w  
sprawie japońskich jeńców  wo
jennych.

Rozpowszechniane przez prasę 
japońską w iadomości o tym , że 
w  ZSRR znajduje się rzekomo 
182 tysiące japońskich jeńców 
wojennych, są jedną z w ie lu  
prób wprowadzenia w  błąd op i
n i i publicznej Japonii. Jak w ia 
domo z opub likow anych o fic 
ja lnych  oświadczeń radzieckich, 
w  ZSRR pozostało zaledwie 
1.487 japońskich jeńców w o jen
nych skazanych za popełniona 
przez nich zbrodnie wojenna.

6.200 dokerów 
slrajkuje w Australii
(a) LO N D Y N  (PAP). Z Syd

ney donoszą, że w  dn iu  12 bm. 
w ybuch ł tam  s tra jk  6.200 robot
n ików  portow ych na znak p ro 
testu przeciwko bezprawnemu 
usunięciu z pracy części robot
n ików . W skutek s tra jk u  prze
rwano wyładow anie 24 statków.

Deleqacja chłopów polskich u ministra 
rolnictwa ZSRR -  Benediktowa

M o ca rs tw a  zachodn ie  u s iłu ją  za lega lizow ać
w yśc ig  zb ro jeń

Delegat ZSBR demaskuje propozycje trzech mocarstw 
w sprawie ustalenia tzw. „maksymalnego poziomu4* liczebności sił zbrojnych

(f) NOWY JORK (PAP). Jak już donosiliśmy, na posie
dzeniu Komisji Rozbrojeniowej ONZ w dniu 10 czerwca, 

czynią 1 przedstawiciel ZSRR J. Malik zajął stanowisko wobec pro- 
jednocześnie wszystko, aby pły-! pozycji trzech mocarstw zachodnich w sprawie ustalenia
waka zatopić.

W O

Przed przybyciem  
R idgw ay’a do Włoch

(f) R ZY M  (PAP). W związku 
z zapowiedzianym przybyciem  
do W łoch oprawcy narodu ko 
reańskiego generała R idgw ay‘a 
w  całym  k ra ju  odbyw ają się 
zebrania protestacyjne b o jo w n i
ków  o pokój.

W Rzym ie na kon ferencji 
p row inc jona lne j bo jow n ików  o 
pokój w yg łos ił przem ówienie 
członek Ś w iatow ej Rady Poko
ju  —  Sereni. P odkreślił on, iż 
p rzybycie  gen. R idgw ay‘a do 
W łoch oznacza dalszy k rok  na 
drodze przygotowań wojennych.

Słowa Śereniego, wyrażające 
solidarność z narodem francu 
skim  walczącym  o wolność i po
kó j, pow itane zostały przez ze
branych burzą oklasków.

Uczestnicy kon fe renc ji u- 
c h w a lili jednom yśln ie rezolu
cję, podkreślającą konieczność 
zwpłania do Rzymu św iatowej 
kon fe renc ji rozbrojeniowej.

*
Rząd De Gasperiego licząc się 

z tym , że przyjazd R idgw ay‘a 
do W łoch w yw o ła  taką samą 
akcję protestacyjną w  k ra ju , 
ja k  to m ia ło  m iejsce we F ra n 
c ji, p rzygotow uje się do zdła
w ienia w szelkich prze jawów 
niezadowolenia narodu.. Agen
cja  Ansa donosi, że w  dn iu  12 
bm. De Gasperi przeprowadził 
konferencję z m in is trem  Scelbą. 
Po tej rozm owie opublikowano 
kom un ika t rządu, k tó ry  s tw ie r
dza, iż rząd nie pozwoli, aby 
R idgw ay‘a nazywano „genera
łem  - dżum ą“ . Rząd grozi, że 
wszelkie dem onstracje pub licz
ne przeciwko generałow i Ridg 
w a y ‘ow i zostaną zdławione.

tzw. „maksymalnego poziomu“ liczebności sil zbrojnych 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji.

przy  użyciu tak ich  środków a- 
gres ji potrzebne są stosunkowo 
n iew ie lk ie  liczebnie s iły  zb ró j-

A na liza te j p ropozycji — 
s tw ie rdz ił delegat radzieck i — 
wykazuje, że wspomniane trzy  
m ocarstwa zachodnie w  da l
szym ciągu u s iłu ją  oderwać 
sztucznie sprawę sil zbro jnych 
od problem u re d u k c ji zbro jeń i 
zakazu b ro n i atomowej. U s iłu ją  
one nadal ograniczyć całą spra
wę do dyskusji nad propozycją 
am erykańską w  kw e s tii zb iera
n ia  in fo rm a c ji o zbro jeniach i  
silach zbro jnych, uzupełn ia jąc 
to obecnie propozycją o usta le
n iu  „m aksym alnego poziom u“  
liczebności s il zbro jnych.

W iadomo powszechnie, że 
działacze w o jskow i i  po lityczn i 
U SA już  od dawna i  na szero
ką skalę p e rtra k tu ją  na tem at 
decydującego znaczenia m il ita r 
nego nie  ty le  liczebności s ił 
zbro jnych, ile  rozm iarów  lo tn ic 
tw a wojskowego i m a ryn a rk i 
wojenne j oraz ilośc i zbrojeń. 
Wszyscy oni ja k  jeden mąż do
magają się m aksymalnego 
zwiększenia m orskich i  lo tn i
czych s ił zbro jnych oraz wzm o
żenia wyścigu zbrojeń, . w  tej 
liczb ie  zbro jeń atomowych.

Jest rzeczą powszechnie zna
ną — m ó w ił dale j M a lik  — że 
m ilita ry ś c i am erykańscy liczą 
na szerokie zastosowanie broni 
masowej zagłady lu dz i — ato
m owej, bakterio log icznej, che
m icznej i  in ne j — oraz na w y 
korzystan ie  w  tym  celu lo tn i
c twa wojskowego i  m a ryn a rk i 
w o jenne j w  charakterze „g łó w 
ne j s iły  szturm ow ej“ . Zdaniem 
kó ł rządzących USA, do p ro 
wadzenia agresywnej w o jny

Tymczasem propozycja trzech 
m ocarstw  pom ija  m ilczeniem 
sprawę red ukc ji zbrojeń i  za
kazu b ron i atom owej, ja k  ró w 
nież sprawę zakazu b ron i bak
terio logicznej.

Proponowany przez m ocar
stwa zachodnie „poziom  liczeb
ności s ił zb ro jnych “  poszczegól
nych państw  usta lony został w  
sposób dowolny, w zię ty  n ie jako 
z pow ietrza, bez uwzględnienia 
liczby ludności, obszaru oraz 
innych k ry te rió w , k tó rych  zna
czenia nie mogą zaprzeczyć na
w et sami au torzy propozycji. 
D la USA, A n g lii i  F ra n c ji — 
s tw ie rdz ił M a lik  — proponow a
ne są jedne k ry te r ia , a dla 
Zw iązku Radzieckiego i  C h iń
skie j R epub lik i Ludow ej — in 
ne. Rzecz jasna, że w  stosun
kach m iędzynarodowych m iędzy 
rów noupraw n ionym i, suweren
nym i państwam i stanowisko ta 
k ie  jest niewłaściwe.

W  dalszym  ciągu swego prze
m ów ien ia J. M a lik  przytoczył 
dane, dotyczące liczebności sil 
zbro jnych m ocarstw  zachodnich.

Tak więc liczebność sił zb ro j
nych F ranc ji, według o fic ja l
nych dek la rac ji m in is tra  Pleve- 
na, przewyższyć ma już  w  bie
żącym roku 800 tysięcy ludzi. 
T rzy  m ocarstwa nie proponują 
byna jm n ie j zredukowania tych 
rozdętych s il zbro jnych F ranc ji, 
lecz przeciwnie, proponują u- 
stalenie „m aksym alnego pozio

m u“ s ił zbro jnych dla F rancji 
w wysokości w łaśnie 800 tysię
cy żołnierzy i  oficerów.

Co się tyczy A n g lii, je j si
ły  zbrojne wynoszą obecnie, 
według o fic ja lnych danych, 958 
tysięcy ludzi, a w  ciągu bieżą
cego roku m ają przekroczyć m i
lion  ludzi.

Co do USA — to, ja k  w iado
mo — na jbardzie j charaktery
styczną cechą wyścigu zbrojeń 
prowadzonego przez rząd USA 
jest ogromne zwiększanie l i 
czebności lo tn iczych i m orskich 
s il zbrojnych.

W 1951 r. liczebność persone
lu s ił lo tn iczych USA wzrosła do 
788.381 ludzi (w 1948 r . — 387.730, 
a w  1949 r. — 419.347), obecnie 
zaś według oficjalnego oświad
czenia Trum ana z dnia 7 czer
wca 1952 r. sięga m iliona osób. 
W raz z rezerwą, liczebność lo t
niczych s ił zbro jnych USA w y
nosi przeszło 1.260.000 ludzi. 
T rum an zaznaczył przy tym , że 
nie uwzględnia liczebności lo t
n ic tw a przydzielonego do m ary
n a rk i wojennej. Podobny obraz 
w idz im y je ś li chodzi o am ery
kańską m arynarkę wojenną. S i
ły  m orskie USA w  okresie od 
1950 r. do stycznia 1952 r. zw ięk
szyły się z 457.700 ludzi do 
1.010.000 ludzi, w łączając w  to 
piechotę morską, t j. zw iększyły 
się przeszło dw ukro tn ie .

W szystko to świadczy o tym  
-— podkreś lił M a lik  — że pro
pozycja trzech m ocarstw  o „m a k 
sym alnym  poziomie“  s ił zb ro j
nych zmierza nie do redukcji, 
lecz do lega lizacji nadm iernie 
rozdętych s ił zbro jnych i zbro
jeń USA, A n g lii i F ranc ji, a 
przede wszystkim  sił .lo tn iczych 
i morskich.

Plan trzech m ocarstw nie 
przew iduje lik w id a c ji baz w o j
skowych na terytoriach obcych.

Tymczasem według danych pu
b likow anych nieraz przez pra
sę am erykańską, z pewnością 
n iekom pletnych, Stany Z jedno
czone m ają obecnie na te ry to 
riach innych państw przeszło 
400 baz wojskowych, w  których 
przebyw ają am erykańskie s iły  
lotnicze i morskie.

Nie można również nie zw ró
cić uwagi na okoliczność, że 
„p lan  trzech“ przew iduje moż
liwość zwiększenia s ił zbrojnych 
w razie jakichś „szczególnych 
zobowiązań“ . Um yślnie przecią
gając i zrywając rokow ania o 
rozejm- w Korei, rząd USA bę
dzie mógł zawsze maskować po
w oływ aniem  się na k o n f lik t  ko
reański swoją odmowę redukc ji 
zbrojeń i s ił zbrojnych oraz za
kazu broni atomowej.

M a lik  stw ie rdz ił, że nowa pro
pozycja trzech m ocarstw zmie
rza również do tego, aby prze
szkodzić kom is ji w  powzięciu 
rzeczyw istej uchwały o redukc ji 
s ił zbro jnych i zbrojeń oraz o 
zakazie broni atomowej.

Kończąc, M a lik  złożył w im ie 
niu delegacji ZSRR następujące 
oświadczenie:

— Jak wiadomo — propozy
cje radzieckie przew idu ją  zre
dukow anie przez pięć w ie lk ich  
m ocarstw  ich zbrojeń i s ił zb ro j
nych o jedną trzecią. Jeżeli rzą
dy trzech mocarstw is to tn ie  za
m ie rza ją  zredukować swe s iły  
zbro jne i zbrojenia choćby o 
jedną trzecią i jeżeli zgodzą się 
one powziąć konkretną decyzję 
w  te j spraw ie równocześnie z 
decyzją o zakazie b ron i atom o
w ej i  o ustanow ieniu kon tro li 
nad przestrzeganiem takiego za
kazu —- cWęgacja radziecka nie 
przewiduje-', trudności na drodze 
do osiągnięcia porozumienia w 
spraw ie konkretnych wskaźni
ków  ta k ie j redukc ji zbrojeń i 
s ił zbrojnych.

Dalsze aresztowania 
uczestników

demonstracji 1-majowej 
w Japonii

(a) M O S K W A  (PAP). Agen
cja TASS donosi z Tokio, że 

czwartek ponad tysiąc p o li
c jan tów  dokonało nowej ob ła
w y w  koreańskie j dzieln icy 
m iasta i aresztowało 15 Koreań
czyków za udzia ł w  dem onstra
c ji p ierwszom ajowej.

Jak podaje- prasa japońska 
liczba aresztowanych w  związ
ku z w ydarzeniam i pierwszo
m a jow ym i wynosi ogółem 1.064 
osoby.

(f) M O SKW A (PAP). M in is te r 
ro ln ic tw a  ZSRR, Iw an  Bene- 
d ik tow  p rzy ją ł delegację chło
pów polskich, k tó ra  udała się 
do Zw iązku Radzieckiego na za
proszenie M in isterstw a R o ln ic
tw a ZSRR.

Na przy jęc iu  obecni by li 
przedstaw iciele M in isterstw a 
R o ln ic tw a ZSRR oraz przed
staw iciele kołchozów. M in is te r 
Benediktow  serdecznie pow ita ł 
delegację chłopów polskich i 
zaznajom ił gości polskich z roz
wojem  ro ln ic tw a  socjalistyczne
go w  ZSRR, z pracam i przepro. 
wadzanym i nad przeobrażeniem 
przyrody. Obecni na p rzy jęc iu  
przewodniczący kołchozu im. 
Chruszczowa w  obwodzie ro -

stowskim  — Sergiusz Rotko o - 
raz w yb itn y  kom bajner radziec
k i. Bohater Pracy Socjalistycz
nej —■ Konstanty B oryń w y ra 
z il i pragnienie przekazania swe
go doświadczenia po lskim  to 
warzyszom.

K ie ro w n ik  de legacji' chłopów 
polskich Józef O zga-M ichalski 
serdecznie podziękował za b ra
terskie przyjęcie.

Delegacja chłopów polskich 
podzielona została na k ilk a  
grup, k tóre w  tych dniach w y 
jadą . do kołchozów, ośrodków 
maszynowo -  trak to row ych  1 
sowchozów na K uban iu, do 
K ra ju  Stawropolskiego oraz do 
obwodu rostowskiego i ta m - 
bowskiego.

P rzy jęc ie  w  ambasadzie RP 
w M o skw ie  w  zw ią zku  z pobytem  

F ilm ow ców po lsk ich  w ZSRR

Reakcja chilijska 
iimeinażliwia powrót 

do kraju Pablo Neruda
(d) NOW Y JO R K (PAP). — 

Reakcja C h ile stara się un iem o
ż liw ić  pow ró t do k ra ju  ¡Sianemu 
poecie Pablo Neruda.

Jak donosi prasa z Santiago 
de Chile, senat c h ilijs k i 16 g ło
sami przeciwko 6 odrzucił p ro 
je k t ustawy, k tó ra  pozw oliłaby 
Pablo Neruda w rócić  z w ygna
nia.

Kronika dyplomatyczna
(f) 13 bm. przyby ł do W ar

szawy nowom ianowany poseł 
nadzwyczajny i m in is te r pe łno
mocny A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludow ej p. Petro Papi.

(f) M O S K W A  (PAP). Z okazji 
pobytu w  sto licy Zw iązku Ra
dzieckiego film ow ców  polskich, 
k tó rzy  p rzyb y li na fes tiw a l f i l 
m ów  polskich w  ZSRR, charge 
d 'a ffa ires ambasady RP w  M o
skw ie — L. Pohoryles w yda ł 
przyjęcie, w  k tó rym  w zię li u - 
dział m in is te r k inem a togra fii 
ZSRR — Bolszakow, w icem in i
ster spraw zagranicznych ZSRR 
— Puszkin, laureaci Nagród 
S ta linow skich  — G ierasimow, 
A leksandrów  i Romm, w yb itna
artys tka  film o w a  L. O rłowa, n ick i.

przedstaw icie le św iata a rty s ty 
cznego i  naukowego w  M oskwie, 
oraz członkowie de legacji 
po lskie j — prezes Centralnego 
Urzędu K in em a to g ra fii inż. S. 
A lb rech t, wiceprezes CU K — 
Lesław  W ojtyga, ^rfeżyserzy 
A leksander Ford i  Jan R ybkow - 
ski, operator f ilm o w y  — W ła 
dysław  Forbert, redaktor nacz. 
B iu ra  Scenariuszowego Dora 
Gromb oraz akto rzy  A leksandra 
Śląska, Danuta Szaflarska, Cze
sław W o łłe jko  i  Tadeusz Łom-*

Z n a jd z ie  czego szuka

Rokowania w Panmundżon

\ow v numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację lodowa!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u k a 

reszcie ukazał się now y num er cza
sopisma „O  trw a ły  pokój, o demo
k rac ję  ludow ą!“ — organu B iu ra  In 
form acyjnego  p a rtii kom unistycz
nych i robotniczych.

W  num erze zn a jd u je m y  a rty k u ł 
w stępny pt. „W ięź z m asam i — rę 
k o jm ią  niezw yciężonej s iły  p a rtii 
kom unistycznych i robotniczych“ , 
streszczenie przem ów ien ia , w yg ło 
szonego przez sekretarza  generalne
go K C  K om unistycznej P a rtii B u ł
garii — W y łk o  C zerw enkow a na I I I  
Z jeźd z ie  Fron tu  O jczyźnianego B u ł
g arii, a r ty k u ł sekretarza  generalne
go K om unistycznej P a rtii W . B ry 
ta n ii H a r ry  P o llitta  pt. „P rzec iw ko  
separatystycznem u uk łado w i z od
w etow cam i bońskim i, przeciw ko  
m ilita ry za c ji, o p o kó j“ , a rty k u ł za- 
stepcv sekretarza  generalnego K . P. 
W łoch — P . Secchia pt. „N aród  
w ioski głosował przeciw ko  po lityce  
w o jn y “ , a r ty k u ł przewodniczącego  
W ęgierskiego K om ite tu  Obrońców  
P okoju  — Erzsebet Andics o prze
biegu zlotów  w ęgierskich bo jo w n i
ków  o pokój, a r ty k u ł Józefa Siga- 
lina  poświęcony budow ie W a r-  
szawv, a rty k u ł red ak c y jn y  pt. 
„N aród  n iem ieck i zdecydowanie  
protestu je  przeciw ko  separatystycz
nem u u k ład o w i w o jen n em u “ , oraz 
kom entarze  po lityczne  Jana M arka .

(d) P E K IN  (PAP). W edług do
niesień A gencji Nowych Chin, 
11 bm. po 3-dn iow ej przer
w ie, powstałe j z w in y  Am e
rykanów , odbyło się w  Pan- 
m undżonie ko le jne  posiedzenie 
ko m is ji roze jm ow ej w  spraw ie 
zawieszenia b ron i w  K ore i.

•
Jak wiadom o, w  czasie p rzer

w y A m erykan ie  znów dopuścili 
się ak tów  te rro ru  i  m ordów  w o
bec koreańskich i  ch ińsk ich je ń 
ców w ojennych na wyspie K o - 
żedo. Szef koreańsko -  ch ińsk ie j 
delegacji, generał Nam  I r  z ło
ży ł w  zw iązku z tym  ka tegory
czny protest, w  k tó ry m  s tw ie r
dza m. in .:

W edług n iekom ple tnych jesz
cze danych, dn. 10 bm. A m ery 
kan ie zam ordowali w  obozie 
na wyspie Kożedo 31 oraz zra
n i l i  39 jeńców- Jest to nowa p ro 
wokacja S tanów Zjednoczonych, 
k tó re  pozostały głuche na tys ią 
czne pro testy i  ostrzeżenia i  k tó 
re m ordu jąc w  dalszym  ciągu 
koreańskich i  ch ińsk ich jeńców, 
igno ru ją  op in ię  całego św iata.

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że prze
wodnicząca Chińskiego Czerwo
nego K rzyża L i  Teh-czuan o- 
głosiła oświadczenie, w  k tó rym

w zyw a do położenia kresu ma
sakrom  chińskich i  koreańskich 
jeńców  wojennych, dokonywa
nym  przez agresorów amery 
kańskich.

(d) NO W Y JO R K (PAP). —
Przewodniczący K ra jow ego K o 
m ite tu  P a r t ii Postępowej USA, 
b v ly  gubernator stanu M in 
nesota, Benson przesła ł do se
kretarza generalnego ONZ T ryg 
ve L ie  pismo, protestujące prze
c iw ko bestialstwom  am ery - 
kańskich w ładz wojskow ych na | brytyjska kom entu jąc 
Kożedo.

rów  obozu, m im o że na dworze 
panowało prze jm ujące zim no i  
padał rzęsisty deszcz. Korespon
dent podkreśla, że Am erykanie 
obchodzą się po barbarzyńsku z 
bezbronnym i jeńcam i koreań
sk im i i chińskim i.

Rozbieżności 
angio-amerykańskie 

wokół sprawy Korei
(f) LO N D Y N  (PAP).

Reakcyjna gazeta angielska 
o bestialstwach 

amerykańskich na Kożedo
(a) LO N D Y N  (PAP). Reakcyj

ny dziennik b ry ty js k i „D a ily  
Telegraph and M orn ing  Post“  
zamieszcza korespondencję swe
go współpracownika o bestia l
s tw ie A m erykanów  wobec je ń 
ców koreańskich na Kożedo.

A m erykan ie  — donosi kores
pondent — przeprow adzili tzw. 
„operację decentra lizacyjną“  w  
sektorze N r 77. K aza li oni je ń 
com zdjąć, m undu ry  i pozwala
jąc im  zabrać jedyn ie  menażki, 
pognali nagich m iędzy d ru tam i 
kolczastym i do nowych sekto-

Prasa 
podróż

angielskiego m in is tra  obrony 
; A lexandra  do Japonii i K ore i 
po łudniow ej stw ierdza, że A - 
lexander ma przedyskutować z 
A m erykanam i sprawę udzia łu 
W. B ry ta n ii w  rokowaniach o 
roze jm  w  Panmundżonie.

D yp lom atyczny korespondent 
dziennika „E ven ing News“  pod
kreśla, że rząd angie lski będzie 
domagać się, by przedstaw icie l 
A n g lii b ra ł udzia ł w  rokow a
niach o roze jm  w  Kore i.

(f) NO W Y JO R K (PAP). — A- 
gencja United Press podaje, że, 
w ed ług  kó ł o fic ja ln ych  w  Wa
szyngtonie, Stany Zjednoczone 
„n ie  zgodzą się“ , aby przedsta
w ic ie le  b ry ty js c y  weszli w  
skład delegacji prowadzącej ro 
kow ania o rozejm  w  Kore i.

W kołach tych stw ierdza się, 
że dokooptowanie A n g likó w  do 
delegacji prowadzącej rokow a
n ia  m ogłoby sugerować, że A -  
m erykan ie  prowadzą p e rtra k ta 
cje  o roze jm  w  K o re i w  sposób 
n iew łaściwy.

Ze sportu
Krajowe zawody 

szybowcowe
P O Z N A N . 13 bm. rozegrano na 

k ra jo w y c h  zawodach szybowcowych  
szybkościowy przelot docelowy na 
trasie K obyln ica  — O strów  — 99 km . 

Zw ycięzcą tej ko n k u re n c ji został 
oraz O K irak o w s k i, k tó ry  uzyskał średnią  

1 szybkość 60,7 km /godz. D ru g im  by ł 
A dam ek — 56, 9 km /godz., trzeci — 
M a ku ła  — 54,3 km /godz.

Prow adzący dotychczas w  p u n k ta 
c ji ogólnej W o jn a r nie osiągnął lo t
niska docelowego, lądu jąc  około 10 
km  przed Ostrowem . W edług nieo
fic ja ln yc h  obliczeń prow adzen ie w  
p u n k tac ji ogólnej ob ją ł Popiel.

Piłkarze FSGT gośćmi 
katowickich górników

K A T O W IC E . W D om ku  K lu b o w ym  
G ó rn ika  w  K atow icach  odbyło się 
13 bm. spotkanie francuskich p iłk a 
rzy  FS G T  z działaczam i i zaw odni
kam i ZS  G ó rn ik . W  ożyw ionej i 
p rzy jac ie lsk ie j rozm ow ie sportowcy  
francuscy i polscy opow iadali o 
sw ojej p racy zawodowej i sporto
w e j. Goście z dum ą m ó w ili o tym , 
że 13 sportowców FS G T (g im nasty
cy i koszykarze) reprezentow ać bę
dzie F ranc ję  na O lim p iadzie  w  H e l
sinkach.

Spotkanie  zakończono w ręczen iem  
sportowcom  FS G T pam iątkow ych u -  
pom inków , po czym  odbyły  się w y 
stępy artystyczne m iejscowego ze
społu górn ików .

Z obrad Międzynarodowej 
Federacji Łyżwiarskiej

B R U K S E L A . W  B ru kse li zakończy
ły  się obrady kongresu M iędzyna 
rodowej U n ii Ł y żw ia rs k ie j. W  obra
dach w z ię li ud zia ł m . in . delegaci 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Postanowiono m. in . w ystąpić  z 
w nioskiem  do M iędzynarodow ego  
K o m ite tu  O lim pijsk iego  o w p ro w a
dzenie do program u Z im o w ych  I -  
grzysk O lim p ijsk ich  ja zd y  szybkiej 
na łyżw ach w  k o n k u re n c ji kobiet 
na dystansach 500, 1.000, 1.500 i 3.000 
m.

Gdyby fab rykow an ie  p ro
w okac ji można by ło  upraw iać 
na skalę przem ysłową — pan 
p rem ier P inay n iew ą tp liw ie  
by zbudował taką gałąź prze
mysłu. Na razie — po lic ja  
francuska w  m yśl wskazówek 
swego „socjalistycznego“  p re
fekta B ay lo t fa b ry k u je  je  m a
sowo wprawdzie, ale metodą 
chałupniczą. Stąd — jedna po 
d rug ie j — g rubym i n ićm i 
szyte a fe ry  rozpadają się z 
w ie lk im  trzaskiem .

Trudno o lepszy p rzyk ład  
fab rykow an ia  dowodów prze
c iw  kom unistom  n iż fak t, o 
k tó rym  m ów i kom un ika t o r
ganizacji K P F  w  Lorien t.

„Pewien agent policyjny —  
stw ierdza kom un ika t — przy
puszczając że w lokalu naszej 
partii nie ma nikogo w porze 
obiadowej, usiłował otworzyć 
z zewnątrz okno i wrzucić do 
wnętrza walizkę. Na szczęście 
znajdujący się w lokalu ro
botnicy pokrzyżowali plany 
prowokatora policyjnego. 
Agent policyjny, nie mogąc 
wypełnić swego zadania 
zbiegi szybko samochodem. 
W kilka chwil później sied
miu policjantów przybyło na 
rowerach i otoczyło lokal par
tyjny“.

Spodziewanej w a liz k i — 
rzecz jasna w  loka lu  nie zna
leźli. B y ła  to ty lk o  jedna z 
niezliczonych prow okacji, k tó  
re zakończyły sie rów nym  
„powodzeniem “  kom prom itu 
jąc jedyn ie  ich autorów. N ic 
dziwnego więc, że sytuacja 
pana P inay ‘a, jego po lic ji, jego 
prasy, a przede wszystkim  
głównych insp ira to rów  całej 
ohydnej nagonki — am ery
kańskich okupantów  F ra n c ji—

staje się z dn ia na dzień tru d 
niejsza.

Niewdzięcznego zadania
znalezienia w y jśc ia  z te j sy
tua c ji — podjęła się gazetka 
paryska „France S o ir“ , 
gazetka, znana z tego, że do
la row ym i subwencjam i w y 
rów nu je  de ficy ty  płynące z 
b raku  czyte ln ików .

Otóż — dochodząc do w n io 
sku, że wszystkie „dow ody“  
przeciw  kom unistom  zaw iodły 
i  że żaden „spisek“  kom u n i
styczny nie is tn ie je  — pisem
ko p io runu je : jeżeli rząd bę
dzie kroczy! nadal po dotych
czasowej drodze poszukiwań 
n ie istn ie jących „dow odów “  — 
skończy się to wszystko kom 
p le tnym  fiaskiem . A  więc — 
do roboty panowie, wo ła 
„F rance S o ir“ . „Rząd n ie  po
w in ien  dać dowodów słabości 
...bez względu na to czy za
rzu t spisku jest uzasadniony“ .

Rozumowanie „F rance S oir“  
nie pozbawione jest sensu. Po 
co — powiada pism ak — aby 
popełnić bezpraw ie — szuka 
się praw nych dowodów, k tó 
re nie istn ie ją? Po co — po
w iada — troszczyć się o po
zory praworządności, k iedy 
wszyscy wiedzą, że żadnej 
praworządności P inay nie 
uznaje? Do b rudne j roboty 
radzi „F rance S o ir“  — szkoda 
rękawiczek.

Dobre rady dla  pana P i- 
nay‘a n iew ie le  m u jednak 
pomogą w  znalezieniu w y j
ścia z dz iup li, do k tó re j za
gnały go własne kłam stw a.

Jakby nie  szukał w yjśc ia  — 
może znaleźć ty lk o  to, czego 
na jm n ie j szuka: w łasną kom 
prom itac ję  i  pogardę w ła 
snego narodu.

Z. A.

Na marg ines ie

„S praw ied liw ość44 po am erykańsku
Amerykańska grupa faszy

stowska, występująca pod szum
ną nazwą „Komitetu dla mię
dzynarodowej sprawiedliwości“ 
wystosowała protest, przeciw 
aresztowaniu generała Otto Re- 
mera, jednego z przywódców 
neohitlerowskiej SRP — „Socja
listycznej Partii Rzeszy“.

Remer, który został awanso
wany osobiście przez H itlera na 
generała w dowód uznania za

Keith Thompson napisali więc 
w liście otwartym, że „w intere
sie międzynarodowej sprawied
liwości kategorycznie protestu
ją przeciwko oskarżeniu i ska
zaniu generała Reinera“. M r. 
Thompson nazwał Remera w  
dodatku „niemieckim bohaterem 
i dla wielu osób międzynarodo
wym bohaterem“.

Hitlerowski żołdak Remer jest 
nieiyątpliwie „bohaterem“ —

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz

tw o naczelne Koreańskie j A r 
m ii Ludow ej w  kom unikacie  
ogłoszonym 13 czerwca w  Phen- 
jan ie  donosi, że na wszystkich 
frontach oddziały a rm ii ludo 
w e j i  ochotników  chińskich p ro 
w adziły  nadal w a lk i z nacie
ra jącym i w o jskam i n iep rzy ja 
ciela, pom yśln ie odpierając na 
poszczególnych odcinkach fro n 

tu zaciekłe ataki wroga i zada
jąc mu straty w  ludziach i 
sprzęcie.

Oddziały artylerii przeciwlot
niczej i specjalne oddziały 
strzelców przeciwlotniczych ze
strzeliły trzy samoloty nieprzy
jacielskie, które brały udział w  
bombardowaniu i ostrzeliwaniu 
z broni pokładowej ludności cy
wilnej na zapleczu.

Dwa zwycięstwa Węgrów 
w V  rundzie turnieju 

szachowego 
w Międzyzdrojach

(K o r. w ł.) W  V  rundzie  gra jący  
dotąd z niepowodzeniem  W ęgrzy  
odnieśli dwa zasłużone zwycięstwa. 
B akon yi w  p iękn ym  stylu  rozgro
m ił M ileva , zm uszając go w  22 po
sunięciu do k ap itu lac ji.

S z ily  w ykorzystaw szy  błędną kom 
binację  G ryn fe ld a , zdobył fig u rę  i 
w y g ra ł partię .

P a rtie  P y tla k o w s k i — B alanel i 
Szapiel — Ś liw a m ia ły  spokojny  
przebieg. Obie zako ńczy ły  się w y 
n ik iem  rem isow ym .

T arnow sk i po dram atyczne j w a l
ce zw ycięży ł G aw likow skiego .

K och sprow adził pa rtię  z Boboco- 
vem  do lepszej dla siebie końców 
k i, k tó rą  w  p re cy zy jn y  sposób w y 
grał.

K u e b a rt w  p a rtii z P la te rem  po
św ięcił d la a taku  piona, a następ
n ie  fig u rę .

P la te r  ob ro n ił się jedn akże  i do
k ładn ie  zrea lizow a ł swą przewagę  
m ateria lną.

P a rtie  M a k a rc zy k  — A rłam ow ski 
1 Szabo — L itm an o w łcz zostały od
łożone z przew agą białych.

W  sobotę dzień dogryw ek. (L)

likwidację pamiętnego puczu I międzynarodówki faszystów. —  
20 lipca 1944 r. dostał się nie- Tej właśnie, która popierała 
dawno na 3 miesiące do więzie- ; zbrodnie H itlera, podobnie, jak
nia. Sąd w Trizonii skazał go 
na skutek porachunków różnych 
grup faszystowskich. W praw 
dzie wkrótce uzyskał on „zdro
wotny urlop“ niemniej jednak 
stronnicy jego podnieśli w Bonn 
dziki wrzask, który usłyszany 
został aż w Ameryce.

Tak czuły na krzywdę h itle
rowskiego generała „Komitet 
dla międzynarodowej sprawied
liwości“ w New Jersey 1 jego 
sekretarz generalny — niejaki

teraz również i przez takie or
ganizacje, jak amerykański 
„Komitet dla międzynarodowej 
sprawiedliwości“ popiera zbro
dnie na Kożedo i gdzie indziej.

Amerykańscy faszyści Niepo
trzebnie jednak martwią się. 
Mogą być zupełnie spokojni, że 
jak długo w Bonn rządzą so
jusznicy W all Street, Remcrowi 
i jego przyjaciołom włos z gło
wy nie spadnie.

M A R

Tow. K R O P IC IE  W ICZ ROMIMLD
D ługoletn i p racow nik  M . P. K . — pierw szy Przew odniczący Rady 
Z ak ładow e j w  1945 roku, b y ły  członek S D K P iL , K om unistvcz- 

P a rtii Polski, P olskie j P a rtii Robotniczej w okresie h itle ro w -  
! * le J okup ac ji, członek Polskie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej, 
długo letn i w ięzień  po lityczny  faszystowskich obozów koncentra 

cyjnych , po c iężkie j chorobie zm arł dnia 11 czerwca 1952 r. 
przeżywszy la t 56.

W yprow adzen ie zw łok z domu przy ul. Tarch om ińsk ie j 6 m . 19 na 
cm entarz Bródnow ski nastąpi w  dniu 14.VI.1952 r. o godz. 15. 

u zm arłym  P a rtia  trac i w iernego syna, a m y drogiego Tow arzysza.
Podstawowa O rganizacja  P a rty jn a  

Rady Oddziałowe M . P. K . 
stacji im . Izy d o ra  Koszykow skiego  

K aw ęczyńska 16
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Pisarz wśród chłopów

Pisarze wyjeżdżają często do kopalń i  hut, spółdzielni p rodukcy jnych i PGR-ów. gdzie pozna
ją  życie i  pracę robotn ików i  chłopów. Na zdjęciu: l i te rat Jan W ik to r  (pierwszy z p ra 
we j)  w  rozmouńe z mieszkańcem wsi Łapanów (woj. krakowskie) Bart łom ie jem  T w a

ro g ie m  uczestnik iem demonstracji  chłopskiej w  Kasince Małej w  roku  1937
Foto C A F  — L ink

Uczniowie szkół zawodowych 
zdobywają wysokie kwalifikacje

O dbyw ają się ju ż  zapisy do 
zasadniczych szkół zawodowych.

Co to są zasadnicze szkoły za
wodowe i  ja k ie  dają up raw n ie 
nia? Pow sta ły one w  bieżącym 
ro ku  szkolnym  w  w y n ik u  reo r
gan izacji systemu szkoln ictw a 
zawodowego i  zadaniem ich jest 
w ychow anie i  wykształcenie 
m łodzieży na w y k w a lif ik o w a 
nych rob o tn ików  określonej w y 
raźn ie specjalności.

N ie są to szkoły dokształca ją
ce dla  pracujących — lecz szko
ły  o pe łnej nauce i  p rzy jm u ją  
m łodzież od la t 14-tu po ukoń
czeniu 7 klas szkoły podstawo
w e j. P raktyczna nauka zawodu 
odbywa się w  warsztatach 
szkolnych lu b  w  wydzie lonych 
przez fabrykę.

Nauka w  zasadniczej szkole 
zawodowej trw a  2 la ta  i kończy 
się egzaminem, dającym  ucznio
w i określony stopień k w a lif i
kacy jny, według którego' zosta
n ie  on zaszeregowany przez za
k ła d  pracy.

W  bieżącym roku  szkolnym 
czynne by ły  pierwsze i drugie 
k lasy zasadniczych szkół zawo
dowych oraz ostatn ie k lasy 
szkół, k tó re  ulegną lik w id a c ji, 
ja k : państwowych średnich
szkół zawodowych, szkół prze
m ysłowych, liceów  I  stopnia, 
g im nazjów  przem ysłowych i  za
wodowych.

We wszystkich tych  szkołach 
uczniow ie osta tn ich k las stają 
w łaśnie przed egzaminami kw a 
lif ik a c y jn y m i.

*
Jesteśmy w  szkole przy ul. 

Okopowej. Około 300 m łodzie
ży — m echaników i  e le k try 
ków  — kończy w  tym  roku  o- 
statnie klasy.

P rzyszli w y k w a lifik o w a n i ro 
botnicy, zanim  p rzys tąp ili do 
egzaminu, m usie li się doń do
brze przygotować. Od swych 
nauczycieli i wychowawców ,o-

trz y m a li w  okresie poprzedza
jącym  egzamin, w ie le  pytań. 
P ytan ia  do tyczyły  przedm iotów, 
z k tó rych  młodzież m ia ła  zda
wać. Szło o, to, aby każdy uczeń 
m ógł sobie przypom nieć n iek tó 
re  w iadomości, inne uzupełnić.

W iele ocen dobrych z pracy 
p iśm iennej z języka polskiego 
o trzym ała grupa m łodzieży -  
e lek tryków . Tem aty b y ły  trzy : 
ro la  M ickiew icza w  rozw o ju  l i 
te ra tu ry  po lskie j, c h a ra k te ry 
styka p rob lem atyk i społecznej w  
twórczości Prusa, K onsty tuc ja  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo 
wej.

N iektóre  wypracowania w y  - 
różn ia ją  się nie ty lk o  znajomoś
cią zagadnień, ale także ładną 
form ą. W ie lu  uczniów pisało o 
pro jekc ie  naszej K on s ty tu c ji, i -  
lu s tru ją c  swe w ypow iedzi p rzy 
k ładam i z własnego życia, do
mu i  środowiska, poświęcając 
szczególnie dużo uw agi p raw u 
do nauki, k tó re  posiada dziś 
dzięki w ładzy ludow ej młodzież 
robotnicza i  chłopska.

Dobra praca piśm ienna zw a l
n ia  od egzaminu ustnego. Z w o l
nien ie to uzyskało 70 procent 
uczniów  w  grupie e lek tryków . 

*
Poza egzaminem piśm iennym  

i  ustnym  z języka polskiego, na
u k i o Polsce współczesnej, m a
tem a tyk i i technolog ii zawodu, 
absolwenci zasadniczej szkoły 
zawodowej zdają egzamin z za
jęć praktycznych.

Każdy z n ich musi w  ciągu 
określonej liczby godzin w yko 
nać pewną pracę. G rupie m on
terów  maszyn elektrycznych w  
szkole przy ul. Okopowej w y 
znaczono na ten cel 16 godzin. 
W śród uczniów  b y li i tacy, k tó 
rzy  pracę egzaminacyjną w y 
kona li w  ciągu 7 godzin.

M łodzież w  warsztatach szkol
nych samodzielnie wykona ła 
transfo rm a tory  bezpieczeństwa.

zam ki elektryczne, dzw onki sy
gnalizacyjne na w ysokie napię
cie.

M echanicy, ślusarze i  toka
rze p rzygotow ali części m a
szyn, ja k  wrzeciona, ko ła  zę
bate, śruby, a ponadto cęgi i 
klucze. W  sumie wartość prac 
w ykonanych w  czasie egzami
nu przez dział e lektryczny się
ga 50 tysięcy złotych.

Po zakończeniu egzaminów 
k w a lif ik a c y jn y c h  m łodzież w ra 
ca do norm alnych zajęć w  szko
le. Koniec roku  przyniesie im  
świadectwa ukończenia szkoły, 
k tó re  uw zględnia jąc w y n ik i 
egzaminów, stanowić będą osta
teczną ocenę pracy ucznia. Po 
zasłużonym odpoczynku na 
wczasach lu b  obozach letn ich, 
wszyscy pójdą już  do zakładów 
i  fab ryk , gdzie pracować będą 
jako  w y k w a lifik o w a n i ślusa
rze, tokarze, e lektrycy.

*{■
W  zasadniczych szkołach za

wodowych różnych specja lno
ści jest jeszcze w ie le  w o lnych 
miejsc. Sizkoły te dysponują 
dobrze wyposażonym i warszta
tam i, o trzym u ją  również dla 
swych uczniów stypendia m ie
sięczne. P rzy jm u ją  chłopców i 
dziewczęta. Po up ływ ie  dwóch 
la t absolwenci zasadniczej szko
ły  zawodowej, k ie row an i są na
tychm iast do pracy.

P lan 6 -le tn i staw ia przed na
m i zadanie przygotow ania i  
w ychow ania k a d r na wszyst
k ich  odcinkach budow nictw a 
socjalistycznego. W  h ie ra rch ii 
tych  potrzeb dużą wagę posia
da zabezpieczenie dop ływ u w y
kw a lifiko w a n ych  robotn ików . 
G łów nym  źródłem  wzrostu te j 
kad ry  są absolwenci zasad
niczych szkół zawodowych, k tó 
re łącznie w  okresie 6-lecia da
dzą przem ysłow i b lisko  pół m i
liona w yso kow ykw a lifikow a - 
nych robotn ików .

(BOR.)

Przemówienie przodownika pracy Bronisława 
Czyża, na Ogólnopolskiej Konferencji 

przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich
Jestem robotn ik iem  z hu ty 

„O strow iec“ . Dum ny jestem, że 
zostałem w ybrany na Ogólno
polską K onferencję  przeciwko 
rem ilita ryza c ji Niemiec, przeciw 
tzw. „uk ład ow i ogólnemu“ . Dzię
k i temu w yborow i, mogę w 
im ien iu  ca łć j załogi naszej huty, 
a zarazem i woj. kieleckiego, 
wyrazić tu ta j najgłębszy sprze
ciw  i protest przeciw „uk ładow i 
ogólnemu“  będącemu wyrazem 
planów  agresji i zbrodni anglo- 
am erykańskich bankierów, prag
nących za wszelką cenę rozpętać 
nową rzeź wojenną.

Dzięki nowym, praw dziw ie 
socjalistycznym  w arunkom  pra
cy już  10 kw ie tn ia  wykonałem  
swoje zadania przypadające mi

w  planie 6-letnim . I to jest mo
ja  odpowiedź na zakusy im pe
ria lis tów . W ydzia ł, na k tó rym  
pracuję, trzy  dni temu w yko 
nał już plan półroczny bieżące
go roku — i to jest odpowiedź 
naszej załogi na układy ogólne 
i inne zbrodnicze knowania.

Klasa robotnicza doskonale 
pamięta czasy przedwojenne, 
pamięta również ile  o fia r m u
siała ponieść, by zdobyć należ
ne je j prawa, odrobić zacofanie 
gospodarcze pozostawione po 
rządach sanacyjnych. M y wszy
scy pamiętamy i n igdy nie za
pomnimy, że dzięki w ie lk iem u 
Zw iązkow i Radzieckiemu może
m y szczęśliwie żyć i  budować 
nowe, wspaniałe ju tro .

Dlatego dzisiaj, k iedy s iły  w o j
ny i grabieży szykują nową 
wojnę, k iedy Jacques Duclos i  
A nd ré  S tila  bezprawnie aresztu
ją  i osadzają w  w ięzieniu, k iedy 
na sile p rzyb ie ra ją  masowe 
m ordy na jeńcach koreańskich i 
ch ińskich na wyspie Kożedo — 
to my, naród polski, zespolony 
w okó ł naszego ludowego rządu 
i Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, wzmagamy swe 
w y s iłk i dla szybszego zbudowa
nia  ustro ju  socjalistycznego i 
u trw a len ia  pokoju na świecie.

Pod przewodem naszej p a rtii 
i  towarzysza B ie ru ta  będziemy 
szli naprzód. Pokój zwycięży 
wojnę, bo z nam i W ie lk i S talin.

Narady poświęcone usprawnieniu 
rybołówstwa mors kiego

(f) W  Pucku odbyła się nara
da w  k tó re j w zię li udzia ł p ra
cownicy M orsk ie j C en tra li Za
opatrzenia w  G dyn i oraz załoga 
m iejscowej rybackie j bazy re
m ontowej.

Członkowie załogi bazy, inż. 
Nagawiecki. inż. Wysocki, przo
dujący robotn ik  M uchow ski i 
in n i om ów ili trudności Zakładu, 
spowodowane nieterm inow ą 
realizacją zamówień przez M or
ską Centralę Zaopatrzenia oraz 
wskazywali na m ożliwości roz
w iązania n iektórych trudności

Stw ierdzono m. in „  że is tn ie ją  
jeszcze pewne rem anenty m a
szyn, narzędzi i  surowców, na
gromadzonych ponad p rzew i
dziany no rm a tyw  w  w ie lu  zakła 
dach pracy w  gospodarce m or
skiej. W ięcej in ic ja ty w y  ze stro
ny p racow ników  M orsk ie j Cen
t ra li Zaopatrzenia pozw oliłoby 
na szybsze prze łam yw anie t r u 
dności i  uspraw nienie p ro du kc ji 
w  ryback ie j bazie rem ontowej 
w  Pucku.

P racownicy M orsk ie j C entra li 
Zaopatrzenia ze swej strony

zw ró c ili podczas narady uwagę 
planistom , zaopatrzeniowcom i  
p racow nikom  technicznym  ba
zy na niedokładności w  opraco
w yw an iu  zapotrzebowań i kon 
k re tn ie  zaproponowali, co na le
ży zmienić.

Narada w  Pucku wykazała, 
że spotkania pracow ników  p la 
nowania, zaopatrzenia i  b iu r  u - 
sługowych z robo tn ikam i p ro
d u kcy jn ym i uspraw nią pracę w  
rybo łów stw ie  m orskim , z lik w i
du ją  w ie le  niedopatrzeń i b ra 
ków  w  zaopatrywaniu.

L u s lr iłc je  pól w ażnym  zadaniem  w  w a lce  ze stonką
(a) Jak in fo rm u je  M in is te r

stwo Rolnictwa, w wojewódz
twach zachodnich chrząszcze 
stonki ziemniaczane,! w dalszym 
ciągu wychodzą z ziemi i osia
dają na poletkach chwytnych, 
na samosiewach ziem niaków, na 
wcześnie wysadzonych pomido
rach oraz na niektórych innych 
roślinach. Zachodzi więc konie
czność codziennego jak  na jsta

ranniejszego przeglądania pole
tek chw ytnych, wczesnych u- 
praw ziem niaków, pom idorów, 
jak również zeszłorocznych pól 
ziemniaczanych, na których mo
gą się znaleźć samosiejki ziem
niaków , stanowiące żer dla ston
ki.

S tarannym  i  uważnym  prze
prowadzeniem  lu s tra c ji prze- 
c iw stonkow ej w y ró ż n ili się

ch łop i pow. lęborskiego w  w oj. 
gdańskim  oraz ch łop i gm iny 
Lostow ice w  pow. gdańskim . W 
gromadzie Straszyn w  pow. 
gdańskim  chłop i natom iast nie 
docen ili ważności a kc ji p rzeciw - 
stonkowej.

W woj. szczecińskim na jlep ie j 
przygotow any jest do zwalcza
nia  stonki ziemniaczanej pow. 
chojeński. Na js łab ie j natom iast 
przygotował się pow ia t W olin.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Stworzyć instruktorom warunki
rozwoju

M łodzi robotnicy  
i chłopi wstępują 

do szkół oficerskich
(a) Przodująca w  pracy zawo

dowej i  społecznej oraz w  nau
ce m łodzież robotnicza i  ch łop
ska zgłasza się ochotniczo do 
szkół o fice rsk ich  Ludowego 
W ojska Polskiego.

W  w oj. w roc ław sk im  podania 
o przy jęc ie  do szkół oficerskich 
z łoży li m. in. synowie m a ło ro l
nych chłopów — Józef Cisze- 
w icz i  W aldem ar Tuzik . W a l
demar T uz ik  w  swoim  zgłosze
n iu  napisał, że pragnie wstąpić 
do O ficersk ie j Szkoły W ojsk 
Pancernych. „W iem  dobrze — 
m ów i T uz ik  — że przed wojną 
tacy ja k  ja  nie m ogli nawet 
m arzyć o tym , by kształcić się, 
aby zostać oficerem. Droga do 
awansu społecznego dla nas sy
nów m ałoro lnych chłopów była 
zam knięta“ .

Do W ojskowej Kom endy Re
jonow ej w  Rzeszowie zgłasza 
się w ie lu  synów robotn ików  i 
chłopów z prośbą o przyjęcie 
ich do szkół o ficerskich. Np. 
S tan isław  K uźn ia r, syn średnio
rolnego chłopa z Krasnego, zło
ży ł podanie o przyjęcie  do szko
ły  o fice rsk ie j, pisząc, że ma u - 
kończony ku rs  szoferski, n ie
długo zaś złoży egzamin na cze
ladn ika  ślusarskiego oraz że 
szczególnie in teresu je się służbą 
samochodową w  wojsku. K az i
m ierz Szczerbaty, syn robotn ika  
prosi o przyjęcie  go do O ficer
skie j Szkoły A rty le r ii.

Również do innych W ojsko
w ych Kom end Rejonowych co
raz liczn ie j zgłasza się młodzież 
świadoma, że otoczony szacun
k iem  całego narodu o fice r W o j
ska Polskiego ma zapewnione 
m ożliwości na jw szechstronnie j
szego rozw oju  i  awansu.

Konferencja poświęcona 
szybkościowemu 

skrawaniu metali
(d) W  K rako w ie  odbyła się 

3-dniowa Ogólnopolska K on fe 
rencja, poświęcona nowej tech
nice pracy w  przemyśle m etalo
wym , g łów nie szybkościowej ob
róbce m eta li i  obróbce elek- 
trycznej.

Uczestnicy kon fe renc ji po 
wysłuchaniu fachowych re fe ra 
tów, zapoznali się w  labora to
r iu m  In s ty tu tu  O brab iarek i 
O bróbki Skrawaniem  z now ym i 
osiągnięciami technicznym i w  
dziedzinie szybkościowej ob
róbki. Ponadto zorganizowano 
pokazy z zakresu elektrycznych 
metod ostrzenia i ulepszania 
narzędzi, oraz głębienia o tw o
rów .

Uczestnicy kon fe renc ji o trzy 
m a li pełną dokum entację In s ty 
tu tu , pozwalającą im  na bezpo
średnie wprowadzenie zdobyczy 
nowej techn ik i w  zakładach 
pracy, p rzy czym ułożony zo
stał dokładny program  ich w p ro 
wadzania.

Przygotowania  
do prem iery sztuki 

o B otw in ie
(f) Zespół Państwowego Te

a tru  Żydowskiego przystąp ił 
do pracy nad sztuką Grzego
rza Smolara „P ros ty  Ż o łn ie rz“
— dram atem  o bohaterskim  
bo jow n iku  — kom uniście N a f
talina Botw inie.

Reżyserują sztukę Ch. Buzgan 
i N. Meisler.

Prem iera odbędzie się w  dniu 
Z lo tu  M łodych Przodow ników
— budowniczych P o lsk i Ludo
wej.

W  związku z pracą nad w y 
stawieniem  sztuki „P rosty 
Żo łn ie rz“  odbyło się spotkanie 
zespołu aktorskiego Państwo
wego Teatru Żydowskiego z au
torem, podczas którego tow. 
Smolar scharakteryzował t ło  
historyczne czynu B o tw ina  i 
ro lę  k ierowniczą K P P  w  orga^ 
n izac ji w a lk i lu du  przeciw  rzą
dzącej k lice  obszarn iczo-kapita- 
l i  stycznej.

Egzekutywa K om ite tu  M ie j
skiego PZPR w  Bydgoszczy, 
zgodnie z usta lonym  planem 
pracy, analizuje istotne proble
m y terenu.

W ciągu ostatnich pięciu m ie
sięcy na posiedzeniach egzeku
tyw y om awiano m. in. pracę o r
ganizacji pa rty jn e j w  Bydgo
skiej Fabryce O buw ia i w  bu
dow n ictw ie  m ie jskim . Zastana
w iano się nad usprawnieniem  
pracy w  Zakładach M eb li A r 
tystycznych. Egzekutywa oma
w ia ła  problem  ruchu łączności 
m iasta ze wsią, rozpatryw ała 
pracę re fera tu  skarg i  zażaleń 
w  MRN.

Często jednak egzekutywa K M  
nie jest w  stanie usta lić kon
k re tnych wytycznych w  oma
w ianych zagadnieniach, odrzuca 
sprawozdanie referenta, odracza 
dyskusję.

Tak by ło  np. przy om awianiu 
w  styczniu pracy 1 organizacji 
pa rty jn e j w Bydgoskiej F ab ry 
ce Narzędzi. Sprawozdanie zło
żone na posiedzeniu egzekuty
w y K M  przez sekretarza ko m i
tetu zakładowego nie om awiało 
przyczyn n iew ykonania przez 
zakład planu produkcyjnego w 
1951 r. Członkowie egzekutywy 
sprawozdania nie p rzy ję li. Po
stanowiono w yłon ić  kom isję  dla 
zbadania sytuacji na zakładzie. 
Sprawa fa b ry k i m iała wrócić 
pod obrady egzekutywy KM .

Podobnie nie zadowoliło  człon
ków  egzekutywy sprawozdanie 
złożone w  lu ty m  na egzekuty
w ie  K M  przez sekretarza orga
n izac ji podstawowej w  budow
n ic tw ie  m ie jskim . Referent nie 
m ów ił o trudnościach, nie wska
zał na źródła braków.

A le  poszczególne problem y 
budow nictw a m ie jskiego znane 
by ły  w  mieście, znali je  ró w 
nież n iektórzy członkowie egze
k u ty w y  KM . Dlatego też w  dy 
skusji towarzysze wskazywali 
na poważne zaniedbania w  p ra
cy po litycznej wśród załogi bu
dow lanej, na b rak op ieki w  ho
telach robotniczych. M ó w ili o 
faktach oddawania do użytku 
domów, w k tó rych  nie można 
zamieszkać, bo „zapom niano“ 
założyć kanalizację, bo wypada
ją  ram y okienne itp.

Te oderwane sygnały nie mo
g ły jednak wystarczyć dla do
konania głębszej analizy sytua
c ji panującej w budow nictw ie 
m ie jsk im  i błędów ciążących na 
pracy organizacji p a rty jne j 
Egzekutywa K M  znowu więc 
postanowiła w y łon ić  kom isję  i 
powrócić do sprawy budow ni
ctwa w niedalekie j przyszłości

W odróżnieniu od przytoczo
nych przykładów , na jednym  z 
m arcowych posiedzeń, egzeku
tyw a przy ję ła  sprawozdanie 
przewodniczącego M ie jsk ie j Ra
dy Narodowej z działalności re 
feratu skarg i zażaleń MRN 
Referentow i zadano parę pytań 
co do charakteru napływających 
skarg i zażaleń i sprawozdanie

zostało zatw ierdzony n iem al bez 
żadnej dyskusji.

W  parę tygodn i później w 
Kom itecie M ie jsk im  z ja w ił się 
tow. B urhard  — palacz, przo 
dow n ik  pracy w  PKP-W schód 
rozżalony na karygodne załat
w ienie jego sprawy w referacie 
skarg i zażaleń MRN. Po lu r -  
hardzie, zaczęli przychodzić dc 
K M  inn i m ieszkańcy miasta — 
sta li byw alcy refera tu skarg i 
zażaleń, społecznej kom is ji m ie
szkaniowej i innych wydzia łów  
oraz kom is ji, do k tó rych  referat 
skarg i zażaleń M RN kierow ał 
ich sprawy.

W yszły na ja w  fak ty , św iad
czące o tym , że stosunek posz
czególnych ogniw  M RN do skarg 
i zażaleń ludności byna jm n ie j 
nie jest tak różowy, ja k  w y n i
kało to z wysłuchanego przez 
egzekutywę K M  sprawozda
nia przewodniczącego. Kom ite t 
M ie jsk i zmuszony by ł zająć się 
ponownie całą sprawą.

Jak przygotowane są 
obrady egzekutywy

Jak to się dzieje, że choć 
egzekutywa K M  nie szczędzi 
czasu ani w ys iłków , by na 
swych posiedzeniach analizować 
poważne sprawy — często nie 
jest ona w  stanie doprowadzić 
analizy do końca? Dzieje się 
tak dlatego, że zagadnienie, k tó 
re ma się • stać tematem obrad 
egzekutywy, nie jest dostatecz
nie przygotowane, nie jest u- 
przednio zbadane w  terenie. A  
k iedy egzekutywa nié dysponu
je  wyczerpującym , sprawdzo
nym  m ateria łem  — nie jest ona 
rzecz jasna w  stanie podjąć kon 
kre tnych wniosków, k tó re  po
m ogłyby organizacjom  p a r ty j
nym  w  przezwyciężaniu błędów 
i  podnoszeniu poziomu swojej 
pracy.

K om ite t M ie jsk i w  Bydgosz
czy dysponuje poważną kadrą 
aparatu politycznego. A pa ra t ten 
może odegrać dużą rolę w  ba
daniu poszczególnych proble
m ów pracy pa rty jn e j w terenie, 
w  ocenie zachodzących tam  z ja 
w isk, w  uzbro jen iu  egzekutywy 
K M  w  dokum entację niezbęd
ną dla analizy i  wniosków.

Czy egzekutywa K M  nie w v- 
korzystu je  tych możliwości?

Owszem, do opracowania każ
dego zagadnienia egzekutywa 
wyznacza jednego z pracow ni
ków  po litycznych aparatu K o 
m ite tu  M iejskiego.

Ale, ja k  to wygląda w  p ra k
tyce? Oto parę przykładów.

Tow. Kozłow ski — k ie row n ik  
w ydzia łu  organizacyjnego K M  
b y ł odpowiedzialny z ram ienia 
egzekutywy za przygotowanie 
oceny pracy re fera tu skarg i 
zażaleń w MRN. Tow. Kozłow 
ski sam nie zbadał pracy re fe 
ra tu, nie zajrzał do ksiąg skarg 
i zażaleń, nie zażądał pokazania 
mu niezałatw ionych lis tów . Po
le c ił on po prostu tow. M a lu -

dzińskiem u — przewodniczące
mu prezydium  M RN przygoto
wać sprawozdanie i... uważa) 

I swoją ro lę  za skończoną. Egze
ku tyw a K M  nie żądała od tow 
Kozłowskiego ani przed swym 
posiedzeniem, ani na swym  ze
braniu żadnych dodatkowych 
in fo rm a c ji i oceny.

A  ja k  przygotowana została 
analiza pracy Bydgoskiej Fa
b ryk i Narzędzi?

Tow. Górski, in s tru k to r w y
działu ekonomicznego K M , o- 

. trzym a ł od k ie row n ika  w ydzia
łu  polecenie pomóc w opraco
waniu sprawozdania' sekretarza 
kom ite tu  zakładowego F abryk i 
Narzędzi. In s tru k to r ograniczy) 
się do wskazania sekretarzowi 
i dy rek to row i fab ryk i, by w 
sprawozdaniu uw zg lędn ili sze
reg punktów , ja k  np. kszta łto
wanie się kosztów własnych, 
dyscyplinę pracy, cy fry  planu 
produkcyjnego itp.

I tu egzekutywa przed swym 
posiedzeniem nie domagała się 
od in s tru k to ra  głębszych in fo r 
m acji o sy tuac ji i problemach 
w  zakładzie. Co więcej na po
siedzenie egzekutywy, gdzie o- 
m aw iano sprawy F abryk i Na
rzędzi, tow. Górskiego nie za
proszono. Do dziś dnia nie w ie 
on, czy w łaściw ie  zrozum iał po
lecone mu zadanie, ja k ie  by ły  
podstawowe błędy i b ra k i nie 
przyjętego przez egzekutywę 
sprawozdania i ja k i b y ł jego 
dalszy los.

Dokładnie w  ten sam sposób 
po traktow a ła  egzekutywa K M  
sprawę przygotowania na swe 
posiedzenie pu nk tu  o pracy pa r
ty jn e j w  budow nictw ie  m ie j
skim.

Dlaczego wyjaławia się 
praca instruktorów

Większość pracow ników  po
litycznych K M  w  Bydgoszczy 
pracuje już  od k ilk u  la t na 
swym  stanowisku. M im o to ich 
znajomość poszczególnych dzie
dzin pracy jest powierzchowna 
Zarówno sekretarze ja k  i  k ie 
row nicy poszczególnych w ydzia
łów  do takiego s ty lu  pracy p rzy
zwyczaili in s trukto rów .

K ry tyczn ie  m ów i o tym  tow 
M ajew ski, obecnie in s tru k to r 
w ydz ia łu  ekonomicznego, k tó ry  
jest najstarszym  instrukto rem  
K M  i  pracow ał już  we wszyst
k ich  wydziałach.

— W tryb ie  pracy K M  nie 
jesteśmy trak tow an i jako samo
dzie ln i pracow nicy po lityczn i, 
pow ołan i do zgłębiania zagad
nień w  terenie. Za mało egze
k u tyw a  od nas wymaga, i d la te 
go za mało k ie ru je  naszą pracą 
Jesteśmy na ogół ty lk o  w yko 
nawcam i doraźnych zleceń. 
Rzadko się zdarza, żeby k ie row 
n ik  w ydzia łu  lub  sekretarz K M  
zaw oła ł do siebie ins truk to ra  i 
próbował razem z n im  przeana
lizować zagadnienie, k tó rym  in 
s tru k to r się zajm uje. Dlatego 
też in s tru k to r często nawet nie

wie, że jego praca jest niedo
stateczna.

Oto bardzo charakterystyczny 
przykład. Tow. Zysk jest in 
s truktorem  w  wydziale organ i
zacyjnym . Odpowiada on od 
dłuższego czasu za ruch łączno
ści fab ryk  ze wsią. Tow. Zysk 
otrzym a! polecenie opracowania 
na posiedzenie egzekutywy K M  
sprawozdania o pracy ek ip  łą 
czności. K ie row n ik  w ydzia łu  
organizacyjnego prze jrza ł spra
wozdanie i po lecił je  przerobić. 
Przejrzał jeszcze raz i znowu 
polecił przerobić. Wreszcie spra
wozdania wysłuchano na zebra
niu egzekutywy, lecz uznano, że 
nie stanowi ono dostatecznej 
podstawy dla nakreślenia w y 
tycznych dalszej działalności ru 
chu łączności

Egzekutywa jednak nie oce
n iła  krytj^czn ie pracy in s tru k 
tora, nie udzie liła  wskazań i rad 
tow. Zyskowi. Co więcej — 
egzekutywa w yłon iła  kom isję 
do opracowania wniosków w  
sprawie ruchu łączności, ale ani 
w  kom is ji opracowującej w n io 
ski, ani w  następnym posiedze
niu  egzekutywy, na k tó rym  
w nioski zostały przedyskutowa
ne i zatw ierdzone — tow. Zysk 
już  udzia łu nie brał.

Czy m etody takie  sprzy ja ją  
w yrastan iu  in s tru k to ró w  na 
działaczy pa rty jnych? Jasne, że 
nie sprzyjają.

*
Ogromna większość in s tru k 

torów  K M  w  Bydgoszczy ba r
dzo mało czyta, nieraz ty lk o  
pobieżnie przegląda gazety, albo 
w  ogóle do nich nie zagląda. 
Cóż dopiero m ów ić o książkach 
m arksistowskich i o lite ra tu rze  
pięknej.

A  gdy aparat kom ite tu  pa r
ty jnego nie  rośnie po lityczn ie  1 
organ izacyjn ie — nie może też 
rosnąć wąski a k tyw  k ie ru jący  
bezpośrednio pracą kom ite tu . W  
bydgoskim  K M  nieliczne grono 
towarzyszy, zawalonych bieżącą 
pracą do późnej nocy, nie jest 
często w  stanie spokojnie prze
myśleć ważnych problem ów, ja 
k ie  wysuwa życie m ie jsk ie j o r
ganizacji pa rty jn e j, i nieraz po
dobnie ja k  aparat in s tru k to rsk i 
— nie zna jdu je  czasu na solid
ne czytanie gazet i w yd aw n ic tw  
party jnych .

Rozwój po lityczny in s tru k to 
rów , pow ierzanie im  odpowie
dzia lnych zadań, w ysłuch iw an ie  
ich uwag i  w n iosków  — to są 
niezbędne elem enty w  walce o 
podnoszenie na wyższy poziom 
całokształtu pracy p a rty jn e j w  
mieście czy powiecie. Jest więc 
rzeczą niezm iernie ważną, by 
stworzyć in s tru k to rom  tak ie  
w a run k i, w itó rych  m ogliby 
oni zgłębiać poszczególne zagad
nienia z życia p a rty jn e j organ i
zacji swego terenu, czytać i  
uczyć się, prze jaw iać coraz w ię
kszą po lityczną i  organizacyjną 
in ic ja tyw ę  w  swej codziennej 
pracy.

B. GONCZARSKA

Zasady kontraktacji rzepaków i innych roślin oleistych na r. 1952/53
(d) Prezydium  Rządu usta liło  

p lan i zasady k o n tra k ta c ji rze
paków i innych roś lin  oleistych 
na okres jesieni 1952 r. i  w iosny 
1953 r.

Roln icy, ko n tra k tu ją cy  rzepa
k i i inne roś liny  oleiste, ja k : 
rączn ik, słonecznik, ln ianka, 
rzodkiew  oleista, krokosz pach- 
notka, kapusta abisyńska i dy 
nia  oleista zostaną zaopatrzeni 
w  nawozy sztuczne i  doborowe 
nasiona.

Zakon traktow ane i obsiane 
rzepakam i i roś linam i o le is tym i

\ obszary wyłączone będą z po- 
j w ierzchn i, przy jm ow ane j dla u - 
staienia obow iązkowej sprzeda- 

] ży zboża w  r. 1953. Ponadto 
p lony roś lin  oleistych, dostar- 

| czone w  ilości powyżej m in i-  
| m alnych dostaw z 1 ha, okre- 
j słonych w  w arunkach umowy, 
będą zaliczane na poczet obo- 

\ w iązkow ych dostaw zbóż, w  sto
sunku: 100 kg plonu roś lin  o le i
stych za 200 kg obowiązkowej 
dostawy zbóż.

Po podpisaniu um owy na u- 
prawę rzepaków i rzepików

p lan ta to r otrzym a bezprocento
wą zaliczkę w  wysokości do 
320 zł., a na wiosnę, po spraw 
dzeniu stanu p lam acji, jeszcze 
po 100 zł na każdy ha p lan ta 
c ji.

Na jeden ha p lan ta c ji rzepa
ku  i rzep iku  jarego oraz in 
nych roś lin  oleistych, p lan ta to r 
otrzym a zaliczkę w  wysokości 
350 zł., a na 1 ha rącznika — 
500 zi.

Niezależnie od korzystne j ce
ny, p lan ta to rzy rzepaku i  in 

nych roś lin  o leistych (poza rą -  
cznikiem ) o trzym ają  bony, z 
k tó rych  każdy upraw nia  do za
kupu  po obow iązujących cenach 
detalicznych po 3 l i t r y  o le ju  
rzepakowego rafinowanego i  po 
20 kg  m akuchu lu b  śru tu  rze
pakowego, od każdych dostar
czanych 100 kg nasion oleistych. 

| K on trak tac ja  rzepaku i rze- 
| p iku  ozimego oraz innych ro - 
! ś lin  oleistych rozpoczęła się w  
! bieżącym miesiącu. P rzeprow a- 
j dzają ją  cukrow n ie  oraz gm in - 
1 ne spółdzielnie.

Titofaszystowski przyczółek Waszyngtonu
Niedawno jeden z zauszni- 

k  w  T ito  — Bebler zapowie
dział, że skoordynowanie współ 
nych planów w o jskow ych Ju
gosław ii, T u rc ji i G rec ji „P ° ‘  
winno nastąpić w  najb liższym  
czasie". G orliw a  krzą tan ina w o
kó ł tworzenia osi Belgrad — 
A teny — A nkara  trw a  już  od 
dawna. Wzmogła się ona jed
nak po p rzy jęc iu  m onarcho- 
faszystowskiej G rec ji i  T u rc ji 
do paktu atlantyckiego. Am e
rykańscy im peria liśc i, k tó rzy  
nie w ciągnęli o fic ja ln ie  do b lo
ku  atlan tyck iego Jugosław ii, 
postanow ili zrobić to „n ie o fi
c ja ln ie “ , za pośrednictwem  b lo 
ku  regionalnego państw ba ł
kańskich.

Chociaż rozm owy w  spraw ie 
stworzenia 1 .kie j osi jeszcze 
trw a ją , titowscy, greccy i  tu 
reccy faszyści ju ż  od dawna za- 
c ie ś r '’ ją  współpracę m ilita rn ą  
i  wspóln ie opracowują p lany 
dyw ers ji na Bałkanach. K on
ta k ty  w ys łann ików  rządu be l
gradzkiego ze sztabem general
nym  w  Atenach, wzajem ne w i
zyty tureckich i  greckich fa 
szystów, wreszcie istne na lo ty  
specja listów w o jskow ych z 
USA do tych ' k ra jó w  są w y
m ow nym  dowodem, że oś B e l
grad — A teny — Ankara is t
n ie je  w  praktyce i działa.

Ośrodek dywersji 
i szpiegostwa

O sław iony rap o rt adm irała 
am erykańskiego Fechtelera o- 
raz szereg wypow iedzi innych 
wojskow ych i  p o litykó w  a- 
m crykańskich  niedwuznacznie 
wskazyw ał rolę, jaką wyzna
czają im peria liśc i k ra jom  po
łudn iow o -  wschodniej Europy 
w  swych agresywnych planach. 
T itow ska Jugosławia, G recja i 
T u rc ja  m ają  stanowić am ery
kańskie bazy wojenne, a a r
m ie ich, w  ro l i na jem ników  
Stanów Zjednoczonych — przy

got. wyw ać się do agresji prze
c iw  k ra jo m  obozu pokoju. W 
ogólnych planach dotyczących 
tego re jonu Jugosławia pod 
rządam i k l ik i tito w sk ie j ma do 
spełnienia na jbardzie j „odpo
w iedzia lne11 i haniebne zara
zem zadania.

Na dziś — zadania wyzna
czone osi Belgrad — A teny — 
A nka ra  — to mącenie poko
ju  i  szerzenie propagandy w o
jenne j na Bałkanach, P otw ier
dzają to nieustanne- prow oka
cje greckich m onarcho-faszy- 
stów  na granicy A lb a n ii L u 
dowej. Potw ierdzają to prowo
kac je  tureckie, wym ierzone 
przeciw  B u łga rii. Działalność 
tito faszystów  na jlep ie j i lu 
s tru je  m isję tego bałkańskiego 
„p rzym ierza“ ' faszystów. Jako 
zaw odow i agenci z d ługole t
n im  stażem dzia ła ją titow cy  na 
wszystkich frontach. F ab ryku ją  
incydenty na granicach Rum u
n ii, Węgier, A lb a n ii i B u łga rii, 
Jak wskazują procesy agentów 
titow sk ich , schwytanych na go
rącym  uczynku — us iłu ją  oni 
drogą nasyłania szpiegów i sa- 
botaŻYStów zakłócać spokój i 
pokojową pracę w  tych k ra 
jach. Belgrad zam ieniony zo
sta ł w  ośrodek zaciekłej p ro
pagandy przeciwko kra jom  de
m okra c ji ludow ej, szczucia prze 
c iw ko  Zw iązkow i Radzieckie
mu, przeciw  pokojow i.

T itofaszystowska Jugosławia 
stała się w ie rnym  w ykonaw 
cą wszystkich zaleceń ame
rykańsk ich  podżegaczy w o jen
nych, co zresztą przy każdej o- 
ka z ji go rliw ie  podkreśla sam 
herszt be lgradzkie j k lik i — T i
to, zapewniając, że gotów jest 
bez zastrzeżeń poprzeć wszel
k ie  agresywne poczynania.

Doborowe kadry 
hitlerowskich zbrodniarzy
Zaprzedanie Jugosław ii Sta

nc Zjednoczonym, przym ierze

Zofia Artymowsha

z ka tam i a teńskim i i  faszysta
m i tu reck im i, zbliżenie z fra n - 
k istow ską Hiszpanią — ten 
krąg  godnych siebie przy jac ió ł 
dopełniony został przez zacie
śnienie współpracy tito faszy
stów z neoh itlerowcam i z 
B onn.

Na terenie T rizon ii działa ją 
specjalne b iu ra  werbunkowe, 
zajm ujące się werbowaniem  dla 
w o jsk jugosłow iańskich w y 
próbowanych kad r h itle ro w 
skich oficerów , którzy m ogliby 
służyć doświadczeniem tito w - 
skim  dyw izjom , szkolonym dla 
am erykańskie j wojny. W ielu 
h itle row sk ich  zbrodniarzy przy 
było  ju ż  do Jugosław ii, gdzie 
za jm ują  oni poważne stanow i
ska wojskowe.

Tak więc amerykańscy fa 
chowcy w ojskow i, k o n tro lu ją 
cy arm ię jugosłow iańską, o- 
trzym u ją  godnych siebie po
m ocników A arm ia titow ska o- 
trz y i uje godnych T ito  nau
czycieli, k tó rzy  posiadają w ie
le doświadczenia w zbrodniach 
przeciw  narodom świata, ^  
zwłaszcza przeciw ludow i Jugo
s ław ii, gdyż własnoręcznie po
pe łn ia li je  tam w czasie wo jny.

\ Powrót quislingów
A by zapewnić am erykańskim  

agresorom tanie dyw iz je  m ię
sa arm atniego nie wystarcza ją 
ci na jbardzie j wyspecja lizowa
n i 'achowcy z T rizo n ii i z 
USA. Obecnie na wezwanie t i 
tofaszystów powracają do Ju 
gosław ii tysiące jaw nych  ko la - 
boracjonistów , czetników, usta- 
szów, bo jów karzy m onarch is ty- 
cznych, k tórzy  po w o jn ie  schro
n i l i  się na em igracji w  strachu 
przed gniewem narodu.

N ie przeszkadza titow com  by 
na jm n ie j fak t, że b y ły  dowód

ca jednostki gw ard ii nediczew- 
skie j W idicz, k tó ry  powrócił 
dziś do Jugosław ii, b y ł jednym  
z na jgorliw sz\'ch  ka tów  naro
du jugosłow iańskiego na usłu
gach H itle ra . To w łaśnie on w 
czasie w o jny  u boku h itle ro w 
ców krw a w o  t łu m ił powsta
nie w Serbii, organizował 
„czarne t r ó jk i“  do m ordowa
nia  partyzantów , a w lu ty m  
1944 roku  zorganizował k rw a 
wą masakrę kom unistów.

Czyż w  walce przeciwko w ła 
snemu narodow i mogą sobie 
kaci titow scy wym arzyć le
pszych pom ocników — niż 
zbrodniarze, k tó rzy  już  przed 
wojną, a potem wspólnie z fa - 
szys' m i n iem ieck im i gnębili 
Jugosławię?

O tych w łaśnie zbrodnia
rzach wojennych i zdrajcach 
w y ra z ił się T ito  w  wyw iadzie  
dla am erykańskie j agencji „U - 
n ited Press“ : „W zyw am y tych 
ludzi, aby w z ię li udzia ł w  ży
ciu gospodarczym k ra ju  i roz
budowie nowej Jugos ław ii“ . 
To „now e“ , k tó re  m ają budo
wać tacy „spec ja liśc i“  — to 
wypróbowane ju ż  przez h it le 
ryzm , przez faszyzm w łoski, a 
dziś przez im peria lizm  am ery
kański w  K o re i obozy koncen
tracy jne , k rw a w y  te rro r, d ła 
w ien ie w a lk i własnego narodu 
i przygotow ania wojenne prze
c iw  w o lnym  narodom.

Niepokój Belgradu 
i Waszyngtonu

Niedawno b a w ił w B elgra
du generał Collins, aby — 
ja k  donosiła agencja „Reutera“  
zabezpieczyć „celowe w yko rzy 
stanie amerykańskie j broni, 
która postawiona zostanie do 
dyspozycji Jugosławii" .

Skąd ten n iepokój generała 
Collinsa o los b ron i am erykań
skie j, k tó ra  przecież dostaje

się w „pewne“  ręce faszystów 
belgradzkich?

Zarówno im peria liśc i ame
rykańscy, ja k  i k lik a  titow ska 
m ają coraz w ięcej powodów do 
zaniepokojenia.

O lbrzym ie koszta zbrojeń 
spadają ciężkim  brzem ieniem 
na lud. W k ra ju , gdzie 0,7 pro
cent budżetu w ydaje się na o- 
św iatę i  ku ltu rę , a 77 procent 
— to znaczy 110 razy w ięcej na 
przygotowania wojenne, w  k ra 
ju , k tó ry  — ja k  przyznała t i 
towska „R epub lika “  — zajm u
je  dziś trzecie miejsce na 
świecie w  dziedzinie śm ier- 

| telności. gdzie panuje nędza 
głębsza niż w najciem niejszych 
dniach przedwojennych i w  
czasie w o jny  — rośnie nieza
dowolenie, rośnie gniew ludu 
przeciw  zdradzieckie j klice.

Coraz w ięcej dociera wieści
0 wzrasta jącym  oporze prze
ciw  tito w sk ie j k lice  gnębicie li
1 prześladowców ludu jugosło
wiańskiego.

Dobiegają z Jugosław ii w ia 
domości o prowadzonych w nie 
słychanie trudnych  warunkach 
te rro ru  s tra jkach, o wystąp ie
niach pa trio tów  jugosłow iań
skich przeciw k lice  T ito.

Z drug ie j strony nawet t i -  
tow skie pisma zmuszone by ły  
u jaw n ić  fak ty , świadczące o 
rozkładzie w ew nątrz samej 
p a r ti i tito faszystow skie j, z k tó 
re j usunięto ostatn io 100 ty 
sięcy „n iepew nych“ , to znaczy 
sprzeciw ia jących się titowcom  
członków. Podobne czystki 
przeprowadzone zostały w w o j
sku i  na uniwersytetach.

W szystkie te fak ty  budzą 
niepokój am erykańskich im pe
ria lis tów  o los jugos łow iań
skiego L i Syn-m ana A le wszy
stk ie  te fak ty  wzm agają w ia 
rę pa trio tów  jugosłow iańskich 
że w a lka przeciw k lice  T ito  
przyw róci Jugosławię rodzin ie 
wo lnych narodów.
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Czytp ln icv  i korespondenci piszą
Usprawnienie pracy magazynów 

ważnym elementem walki o plan
Każdy z poszczególnych w y 

dz ia łów  w  Fabryce Samocho
dów w  Starachow icach posiada 
sw ó j w łasny podręczny maga
zyn smarów, śrub i różnych 
detali.

W  każdym  z w ym ienionych 
m agazynów pow inny zna jdo
w ać się odpowiednie części, aby 
w  każdej c h w ili zaspokoić za
potrzebowanie p rodukcyjne w y 
działu, k tó ry  magazyn obsłu
guje.

Jest jednak inaczej. Nasi ma
gazynierzy nie stara ją  się np. o 
to, aby m ieć na składzie potrze
bny asortym ent śrub lub w k rę 
tów . Często, gdy przychodzi się 
do magazynu w ydzia łu  montażu 
s iln ikó w  z odpow iednim  zapo
trzebowaniem  np. na śruby, 
o trzym u je  się odpowiedź, że ta 
k iego asortym entu w  ogóle w 
magazynach nie ma. Poszuki
w an ia  w  innych magazynach 
w ykazu ją , że śruby te są i moż
na je pobierać, ty lk o  magazy
n ie r n ie  postarał się o zaopa
trzenie się w nie.

Nieraz o trzym ujem y śruby z 
odpow iedn im  w ym iarem  gw in 
tu  ty lk o  zbyt długie. Wtedy 
trzeba je  skracać. Łączy się to 
ze stra tą  czasu i m ateria łu .

Zdarza się często, że po zapo
trzebowaniu śrub z p rzew ie r
conym otworem  w główce, do
stajemy w łaśnie bez tego o tw o
ru . Odsyła się w tedy całą 
skrzyn ię śrub do warsztatu, aby 
je  nawiercać.

Tak lekceważące magazyno
wanie m ateria łów  opóźnia nam 
wykonanie p lanów  p ro du kcy j
nych.

Każda śruba ma swoją in 
strukcję , swoje miejsce prze
znaczenia i powinna się zna.i- 

i dowaó w magazynie tego w y 
działu, k tó ry  tak ich  śrub uży
wa. Dlatego trzeba, aby nasi 
magazynierzy m ie li spisy śrub 
i de ta li, ja k ie  są potrzebne ich 
placó-wkom i w ydaw a li je  we
dług in s tru kc ji.

Trzeba także uporządkować 
ka rto te k i magazynowe.

Zaprowadzenie ładu w maga
zynie, usprawnienie jego pracy 
tak, żeby w razie potrzeby moż- 

| na było  bez k łopo tów  i s tra ty  
; czasu znaleźć odpowiednie czę- 
j ści pomoże robotn ikom  w ydzia
łu montażu s iln ikó w  szybciej 

| wykonać plan p rodukcy jny
M IE C ZY S ŁA W  M AJ  

Starachowice

Więcej troski o
Z Centralnego K lu b u  M iędzy

narodow ej Prasy i Książki, 
mieszczącego się przy zbiegu 
Nowego Ś w ia tu  i A le i Jerozo
lim sk ich  korzysta obecnie wiele 
osób.

N ie wszyscy jednak z uczęsz
czających w łaściw ie obchodzą 
się z p ism am i i broszuram i oraz 
zna jdu jącym  się tam  sprzętem 
Przykładem  tego są pogniecio
ne, a n ie jednokro tn ie  podarte 
po dwóch dniach używania cza
sopisma oraz poobijane rogi 
szklanych b la tów  w  stolikach.

M im o, że K lu b  stosunkowo 
niedawno rózw iną l swoją dzia
łalność, to ju ż  stw ierdzono 
b ra k  większości śrub, k tó re  w  
bezm yślny sposób zostały po
w ykręcane ze stołów.

dobro społeczne!
Ten swoisty rodzaj szkodnic

twa w  bardzo poważnym  stop- 
I n iu  niszczy m ienie społeczne, 
j obniża w yg ląd  estetyczny i 
i użyteczność K lubu .

D la osób, korzysta jących z 
| K lu bu , poważną bolączką jest 
fak t, że znajdująca się na I  pię- 

| trze czyte ln ia czasopism, stała 
| się miejscem spotkań w ie lu  o- 
| sób. k tó re  w ędru jąc przez salę 
! i głośno rozm awia jąc, przeszka- 
; dzają czytającym .

W  zwalczaniu nieuzasadnio- 
jnego niszczenia sprzętu i czaso
pism w in n i pomóc wszyscy ko 
rzysta jący z K lubu .

JERZY G ĄSIOREK  
i Warszawa

Akcja, klóra ogarnęła cała młodzież
Dla uczczenia Z lo tu  M łodych 

P rzodow ników , w  W idzewskich 
Zakładach Przem ysłu B aw eł
nianego im . 1 M aja  w  Łodzi 36 
m łodych prządek na przędzalni 
cienkoprzędnej przeszło z obsłu
g i 4 na obsługę 5 stron maszyn 
obrączkowych. Dzięki temu 
w ie le  maszyn un ieruchom io
nych dotychczas z b raku  rąk  do 
pracy zostało w łączonych do 
p rodukc ji.

A kc ja  podejm owania zobo
w iązań obję ła m łodzież wszyst
k ich  dzia łów  produkcyjnych. 
Na przędzalni średnioprzędnej 
,.t r ó jk i“  Heleny Sas i Sosnow
sk ie j postanow iły podnieść w y 
dajność swej pracy ze 116 na 
118 proc M łodzieżowa brygada 
ins ta la to rów  z w ydz ia łu  e lek
trycznego składająca się z ko le
gów Lubow ieckiego, W laż lika  i 
D uka ta  zobowiązała się prze-

K ropk i
S K U T K I PSYCHOZY

„Syrena alarmowa w  Aedel-  
to f f  wy ła  siejąc panikę w  m ie
ście. Mieszkańcy t łum n ie  rzu 
c i l i  się do schronów przeciw
lotniczych, wy łam u jąc  w  prze
rażeniu drzwi.  Syrena wciąż 
wyła. Po pewnym czasie n a j
odważnie js i wysunę li g łowy ze 
schronów i  nie dostrzegając 
żadnych „n ieprzy jac ie lsk ich" sa
m olotów na horyzoncie, wyszli 
na ulicę. Okazało się, że alarm  
został spowodowany k ró tk im  
spięciem". Ty le of ic ja lna de
pesza.

Wypadek ten m ia ł miejsce 
przed paru dn iami w Danii. 
A  Dania to kra j,  w  k tó rym  
amerykańska propaganda sze
rzy  w  zastraszający sposób psy
chozę wojenną. (ea)

! prowadzić w  tró jk ę  konserwa- 
| cję s iln ikó w  i in s ta la c ji na ca- 
i łym  oddziale skręca ln i gdzie po- 
! przednio tę samą pracę w yko - 
! nyw a ło  zawsze pięciu p racow n i- 
j ków . Podobne zobowiązania 
; pod ję li członkow ie innych b ry -  
. gad. Ponadto koło ZM P w y - 
; dzia łu elektrycznego zobowią- 
! zało się podnieść na wyższy po- 
! ziom i zakończyć w  czerwcu 
| szkolenie organizacyjne.

Zobowiązania podejmowane 
przez młodzież zakładów im  

: 1 M aja  dadzą państwu ponad 
; 274 tysiące zło tych oszczędności. 
Część tych zobowiązań zostaia 

[ już  w  poważnym stopniu zrea li
zowana Sądząc po zapale z ja 
k im  młodzież pracuje pewne 
jest, że reszta zobowiązań zosta
nie przedterm inow o rwkonaua. 

S TA N IS ŁA W  C ZAR NECK I 
W ZPB im. 1 M aja Łódź

|  -iinad  „ i
NIESZCZĘSNY LEONARDO!
— Podupadłą sztukę dz is ie j

szą może uratować ty lko  jakiś  
nowtf Leonardo da Vinci — o- 

1 zna jm i ł  nowo jorsk im  dzienni
karzom amerykański malarz  

1 Salvatore Dali i natychmiast  
dał do zrozumienia, że to on 
właśnie jest ow ym  nowoczesnym 
wcieleniem mistrza Leonarda 
Jako dowód przytoczył swe o- 
st.atnie dzieła „Poczęcie m yś l i  w 
ołowie dz iewicy" i ..Harmonicz- 

' nie eksplodującą głowa anioła".
Ten wybuch „harmonicznie  

eksplodującej"  amerykańskie j 
i k u l tu ry  był tak potężny, że nie
w ą tp l iw ie  obudził  w  grobie m i-  

1 strza Leonarda. k tó ry  natych- 
\ miast um arł ponownie — z 
1 przerażenia. (u)

zień na arenie świata
! „Zaczynam y, dżentelmeni...“  — | 
j tak, według re la c ji agencji Reu- | 
tera, generał Boatner dał sy- 

| gnał do ko le jne j „op e ra c ji“  na 
| Kożedo. I  „dżente lm eni“  za- 
! częli...

Tego ludzkość nie zapomni
„18 maja 1952 r. — czytamy 

w apelu jeńców z Kożedo, do- 
1 siarczonym  przez sztafetę pa r- 
j  tyzancką do K ore i północnej —
I w sektorze N r 76, gdzie zatrzy
many był Dodd, 13 naszych to
warzyszy na rozkaz Boatnera,

| zostało zamordowanych. Tegoż 
\ dnia w  sektorze Nr  77 A m e ry 
kanie uży l i  przeciwko jeńcom 

\ gazów, w  w y n ik u  czego zmarły  
24 osoby, a 46 osób oślepło Dnia 

\ 19 maja, w  sektorze N r 66 Am e-  
\ rykanie urządzi li  następującą 
\ prowokację:
\ Ogłosil i oni, że jeńcy pragną
cy powrócić  do Korei północnej 

| mają zebrać się w okó ł obozu i 
być gotowi do wejścia na okręt.  
W nadziei, że powrócą do o jczy
zny, wszyscy jeńcy  zebrali się 
w okó ł obozu. Wówczas żołnie
rze amerykańscy o tworzy l i  do 
nich ogień z karabinów maszy
nowych i  miotaczy ognia oraz 

j  puścil i w  ruch czołgi. 127 na- 
I szych towarzyszy zostało zabi- 
| tych, a jeszcze więcej odniosło 
rany".

Prawda o całej ohydzie i upo- 
] d len iu  m orderców  z O święci
m ia K ore i — przedziera się po
przez żelazną k u rtyn ę  am ery
kańskie j m achiny k łam stw , 
w yw o łu jąc  najgłębszą odrazę 
i oburzenie narodów. Nawet ra - 

j dio londyńskie  nie może ukryć  
| nurtu jącego w  społeczeństwie 
| „zaniepokojenia z powodu za

mieszek w  obozie jenieckim",  a 
a rty k u ł prawicowego dziennika 

! kanadyjskiego „Jou rna l“ , wska- 
5 żując, że niesłychane zbrodnie 
j  am erykańskie potęgują niena
wiść do ka tów  i m orderców, 
stw ierdza: „Czas już abyśmy  
zrozumieli, że na Wschodzie nie 
wygrywam y, lecz przegrywa
my".

„Ami go home“
I  n ie  ty lk o  na Wschodzie. Pap 

W iegand, korespondent „N ew  
York Journa l and A m erican“ , 

i  podzie lił się n iedawno wraże
n iam i z objazdu po Europie za
chodniej. Z korespondencji te j 
dow iadu jem y się, że autor nie 
m ia ł trudności językow ych w  
zorientowaniu się co uo nastro- ! 
iów  ludności. Zarów no bowiem 
we F ranc ji i Włoszech, ja k  i 
w  Niemczech zachodnich napo
tyka ł na te same, zrozum iałe 
dla niego napisy: „A m i go ho
me!“  („A m erykan ie  w ynos ić  się 
do dom u!“ ).

„Napisy te — pisze W iegand— : 
' można znaleźć wszędzie, na

J. Starec

ścianach domów, na płotach, 
chodnikach, na asfaltowych b ru 
kach, a nawet na murach ko
ściołów. Polic ja usuwa lub za
malowu je  te napisy, lecz na
stępnego dnia po jaw ia ją  się one 
znowu".

We wszystkich kra jach , na 
k tó re  rozciąga się władza W a
szyngtonu, słowa „A m i go ho
m e!“ , stały się hasłem wspól
nym  dla wszystkich ludzi ko
chających swój k ra j i n ienaw i
dzących w o jny. W ostatn im  ty 
godniu rozbrzm iew ały one — 
rozmaicie wym aw iane ale z 
rów ną siłą — w  Tokio i Osaka, 
w  Paryżu i Havrze, w  K o lon ii 
i Hanowerze.

O wspólną sprawę
W  samym ty lk o  Hanowerze, 

we w to rek  10 czerwca, 100 ty 
sięcy robo tn ików  i urzędn ików  
przerw ało pracę, by dem onstro
wać przeciw  wojennem u, nie
wolniczem u „uk ład ow i ogólne
m u“ . W  mieście B ie le fe ld, w  de
m onstrac ji p ro testacyjne j bra ło 
udzia ł 40 tysięcy robotn ików . 
M anifestacje takie  odbyw ają 
się w  całych Niemczech za
chodnich, m im o reoresji p o li
cy jnych i  w brew  zdradzieckim  
przywódcom  zw iązkow ym  spod 
znaku praw icowego socja listy, 
polakożercy i  agenta am erykań- 
sko-angielskiego im peria lizrpu
— Schumachera.

W  tych warunkach A m eryka
nie coraz ja w n ie j s taw ia ją  na 
w ypróbowanych zbrodniarzy 
wojennych. Aż nadto w yraźnie 
m ów i o tym  o fic ja lne  zapewnie
nie państw  zachodnich, że po 
ra ty fiko w a n iu  „uk ład u  ogólne
go“ , zniesiony zostanie zakaz o r
ganizacji h itle row sk ich .

F ron ty  są jasne: po jednej 
stronie w o jenny sojusz am ery- 
kańsko -h itle row sk i, po d rug ie j
— większość ludności N iem iec 
zachodnich. Zdaje ona sobie 
sprawę, że „u k ła d  ogólny“ , 
u trw a la jąc  rozbicie N iem iec i 
am erykańską okupację, wskrze
szając pod am erykańską k u ra 
te lą W ehrm acht i  zgubną p o li
tykę  h itle row ską  — jest w  ró w 
nej mierze skierowany przeciw 
interesom  narodu niemieckiego, 
ja k  i przeciw  innym  narodom. 
Stąd rozmach w a lk i, ja ką  w 
oparciu o siłę i  po litykę  N ie 
m ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej, prowadzą niem ieccy 
pa trioc i w  całym  k ra ju .

W walce tej, po stronie pa
tr io tó w  n iem ieckich są wszyst
k ie  narody. W im ien iu  narodu 
polskiego rezolucja Ogólnopol
skie j K on fe renc ji, k tóra obrado
wała 9 bm. w  Warszawie, 
«tw ierdza:

„Naród polski solidaryzuje  się | 
w pe łn i z Niemiecką Republiką * 1 
Demokratyczną i  pa tr io tam i n ie 
m ieck im i w  całych Niemczech, 
którzy walcząc o jedność, n ie 
podległość i  wolność swego na 
rodu, walczą jednocześnie o za
pewnienie pokoju w  Europie i 
o przyjazną współpracę z są
siednim i narodami“ .

„Teoria“ zdrady narodowej
Usankcjonowanie odbudowy 

W ehrm achtu przez „uk ład  ogól- j 
ny“  i uk ład o „a rm ii e u ro p e j- j 
sk ie j“ , spotkało się ze zdecydo-1 
wanym , ak tyw n ym  sprzeciwem I 
k lasy robotniczej k ra jó w  za
chodniej Europy. A le  niepoha
mowane apetyty h itle ro w sk ich  
generałów i m agnatów R uhry  
oraz bezcerem onialny dyk ta t 
am erykański, pow iększają ró w 
nież n iepokój w  kołach b u r- 
żuazji zachodnio-europejskiej, 
pogłębiając sprzeczności we
w nątrz b loku atlantyckiego. 
Znam ienny jest pod tym  wzglę
dem a rty k u ł francuskiego dzien
nika „M onde“ .

S tw ierdzając, że „w o jska  za
chodnio . n iemieckie nie mogą 
być wystaw ione bez pomocy 
dawnych kadr h i t lerowsk ich",  
dziennik przyznaje, że fa k t ten 
bezpośrednio zagraża F rancji.
„ Pol itycy  francuscy  — pisze 
„M onde“  — m ówią o gwarancjach  
USA i  W ie lk ie j  B ry ta n i i  prze
c iwko niebezpieczeństwu odro
dzenia zaborczości n iem ieck ie j . 
Jednakowoż... są to gwarancje, 
które pozwalają pocieszać się 
złudzeniami. Jest to jeszcze je - \ 
den stosowany przez rząd f r a n 
cuski środek, służący do oszuka
nia samego siebie".

Oczywiście, n ik t  nie w ierzy, 
jakoby rząd francusk i chcia ł ,,o- 
szukać samego siebie“ , na to
m iast fak tem  jest, że chcia ł o- 
szukać naród francusk i — co 
mu się zresztą nie udało. Pisząc 
o „trag iczne j  sy tuac ji dla F ran 
c j i “  w  w y n ik u  am erykańskie j 
p o lity k i, au tor a rty k u łu  nie w i
dzi jednak dla  bu rżuaz ji inne j 
drogi, ja k  podporządkowania Się 
tejże polityce.

Jeśli ty le  m iójsca pośw ięc ili
śmy a rty k u ło w i „M onde“  to 
dlatego, że trudn o  o lepszą cha
rakte rys tykę  rządów burżua- 
zyjnych w  zachodniej Europie. 
M iędzy w ierszam i a rty k u łu  
przebija teza, że w  obecnych 
w arunkach rząd burżuazy jny w 
Europie zachodniej „m u s i“ dzia
łać w brew  interesom  swego 
k ra ju , że „skazany jes t“  na pro
wadzenie p o lity k i zdrady naro
dowej.

„M onde“ na tym  poprzestaje, 
ale w yn ika jące stąd w n ioski

ll rziłsjł mi mm/.u

Wczasy na morzu należą do jedne j z na jbardziej a t rakcy jnych fo rm  wczasów pracowniczych. 
Na zdjęciu: statek Żeglugi Przybrzeżnej „Panna Wodna", k tó ry  będzie p ływ a ł w bieżącym 
roku na trasie Gdynia  — Ustka, w yp ły w a  z Gdyni z pierwszym turnusem wczasowiczów

fo to  CAP" — Kosycarz

są jasne: ponieważ — w  prze
c iw ieństw ie  do redaktorów  
„M onde“  — naród francusk i 
n ie  chce z taką p o lityką  się po
godzić, ko ła  rządzące sięgają 
do te rro ru . T e rro r przeciw  pa
tr io to m  jest nieodłącznie zw ią
zany z p o lityką  zdrady naro
dowej.

Zardzewiała broń Pinay'a
W parze z te rro rem  idzie pro

wokacja. Po bezprawnym  are
sztowaniu Duclos, rząd puścił 
początkowo w  obieg fan tastycz
ne b a jk i o groznj'ch gołębiach 
i ta jem niczym  aparacie rad io 
wym . Gdy jednak b a jk i te oka
zały się zbyt naiwne, rząd „roz
m y ś lił się“  i  w ysunął z palca 
wyssane oskarżenie o „spisku 
przeciw  repub lice“  — licząc w i
docznie, że w  ten sposób uda 
m ii się odwrócić uwagę od o- 
czywistego fak tu , że sam spi
skuje przeciw  F ra n c ji na spółkę 
ze zdekla row anym i je j w roga
mi.

Czując kruchość te j prow oka
c ji, po licm a js trzy  pana P inay ‘a 
postanow ili „w zm ocnić“  ją  no
wą „sensacją“ . Pewnego p ięk- ! 
nego dnia cała gadzino\va p ra - [ 
sa podniosła dz ik i wrzask na 
tem at „kom p rom itu jących  do
kum entów “  znalezionych ja ko 
by w  T u lon ie  i  m ających ja ko 
by dostarczyć dowodów „kom u
nistycznego spisku“ . W edług 
„k lasycznych“  wzorów, am ery
kańskich powieści k ry m in a l
nych, gazety ' reakcyjne prześci
ga ły się w  sensacyjnych szcze
gółach, odbyw ały się podobno 
w  zw iązku z tym  specjalne po
siedzenia gabinetu i... nagle za
częto się zlekka wycofyw ać.

Rzecznicy rządow i m usie li z 
pew nym  zażenowaniem ośw iad
czyć, że „n iek tóre  wiadomości 
by ły  przedwczesne", a sędzia 
śledczy w  Tulonie, Roth, wręcz 
s tw ie rdz ił, że „prasa przyp isy
wa ła m u słowa, k tórych on n i 
gdy nie powiedzia ł“  i  że „zapał 
n iektórych gazet jest jednak  
zbyt przesadny".  Co gorzej, are
sztowany w  T u lon ie  pod zarzu
tem szpiegostwa „kom un is tycz
n y “  p łk . M enth  okazał się... 
starym  faszystą z RPF i to zna
nym , bo kandydow ał na liście 
gau llis tow sk ie j w  w yborach do 
rady m ie jsk ie j.

Cóż, stara prawda, że k ła m 
stwo ma k ró tk ie  nogi. A  już 
ca łk iem  źle, gdy n ieudo ln i szpi
cle m ają „ra tow ać prestiż“  ban
k ru ta  politycznego, ja k im  jest 
rząd francuski...

Zwycięzcami będą ci, 
którzy walczą o lepsze jutro

Nie udało się rządow i P inay‘a 
podważyć au to ry te tu  p a rtii ko- 

1 m unistycznej ani zastraszyć 
mas. Przeciwnie, coraz nowe 
zgłoszenia do K P  F ra n c ji mó
w ią o wzroście au to ry te tu  pa r- 

! t i i  — czołowej s iły  narodu w  
walce o F ranc ję  i pokój. Fala 
m an ifestac ji przeciw  odbudo
w ie W ehrm achtu, przeciw  a- 
m erykańsk ie j okupacji, o zw o l- 

¡n ien ie  Duclos i S tila , z n iesłab
nącą siią ogarnia całą Francję. 
W yn ik i w yborów  zw iązkowych 
w fabryce C itroen i innych 
w ie lk ich  zakładach pracy wska
zują, że Generalna K onfedera
cja Pracy (CGT). k tó ra  o rgan i
zuje s tra jk i i dem onstracje ro 
botnicze. znacznie zwiększyła 
stan posiadania, że cieszy się 
zaufaniem  przygniata jące j w ię
kszości robotn ików .

Z w iarą  walczy lud F rancji, 
w ie bowiem , że — ja k  to pisa) 
z w ięzienia Jacques Duclos: 
„Zwycięzcami na pewno nie bę
dą ci, którzy dziś w trąca ją do 
więzień pa tr io tów  Zwycięzcami 
będą ci. k tórzy walczą o zwo l
nienie swych uwięzionych braci,

; będą ci którzy przeciwstawia ją  
j się planom podżegaczy • wojen-  
I nych. którzy walczą o lepsze ju -  
I fro  dla swojej ojczyzny"

W  S T O L I C Y

Rozwój sieci sklepów 
w dzie ln icy Praj»*a-Pó!noe

Prezyd ium  dzie ln icow ej rady 
narodowej Praga — Północ po
s taw iło  przed sobą zadanie spo
wodowania ja k  najszybszego, 
pianowego rozw o ju  sieci placó
w ek hand lu uspołecznionego na 
teren ie dz ie ln icy ze szczególnym 
uw zględnieniem  m iejscowości 
przyłączonych do W arszawy, 
gdzie daw a ł się odczuć brak 
sklepów.

W  celu zaopatrzenia ludności 
pracującej w  węgie l na zimę, 
poza is tn ie jącym i na terenie 
Bródna 4 D zie ln icow ym i B iu ra 
m i O pa łow ym i uruchom ione zo
staną do dnia 15 lipca 3 dalsze 
pu nk ty  w  H enrykow ie , Ugorach 
i  Św idrach Starych.

W  na jb liższym  czasie w  m ie j
scowościach przyłączonych u ru 
chomione zostaną sklepy spo - 
żywcze i z a rty k u ła m i przem y
słow ym i. Sklepy spożywcze u ru 
chomione zostaną w  Choszczów- 
ce, H enrykow ie , Płudach, W iś
niewie, sklepy nabiałowe z 
pieczywem  uruchom ione będą

na Żeraniu, na B ródnie i w  
H enrykow ie ,

Poza uruchom ionym  n iedaw 
no na osiedlu żerańskim  sk le
pem m yd ia rsk im , osiedle to o - 
trzym a obecnie sklep m ięsny o - 
raz aptekę.

Ponadto na B ródnie urucho -  
m iony zostanie pierwszy w  te j 
dzie ln icy sklep z obuw iem . W  
Tarchom in ie  Fabrycznym  o- 
tw a rty  zostanie sklep w łó k ie n 
niczy a w  W iśn iew ie sklep m y
d larsk i.

W  drug ie j po łow ie lipca WSS 
prze jm ie 7 is tn ie jących na tere
nie dzie ln icy sklepów GS.

Najw iększe trudności ma P re
zyd ium  DRN z ja d ło da jn ią  w  
H enrykow ie , k tó re j nie chcą 
przejąć W ZG tłumacząĆ się m a
ły m  lokalem  i b rak iem  urzą -  
dzeń. Tłum aczenie to nie po
w inno  zw o ln ić  W ZG  od obo
w iązku przejęcia te j ja d ło d a jn i 
tym  bardzie j, że is tn ie ją  m oż li
wości znacznego poszerzenia lo 
kalu. ' (i)

Z central nego ośrodka szkolenia parły luego PZPR
W przyszłym  tygodniu odbędą 

się w C en tra ln ym  Ośrodku Szkole
nia P arty jnego  P ZP R , M okotowska  
25. następujące za jęc ia  zbiorowe  
dla k ie ro w n ik ó w  kó ł sam okształce
niow ych :

1) Tem at: „W a lk a  o budowę P o l
ski L u d o w e j“ . G rupa IV ,  dnia 16.6., 
godz. 17. G rupa I  — dnia 17.6., 
godz. 17.

2) N arada k ie ro w n ikó w  samo
kształcenia g rupy  I I I  celem  podsu

m ow ania pracy w  br. szko leniow ym  
— dnia 18.6, godz. 17.

Uw aga: N arada k ie ro w n ik ó w  sa
m okształcenia grupy I I  odbędzie  
się dnia 24.6, godz. 17.

*
Ośrodek udziela pomocy w  p racy  

szkoleniowej zarów no w ykładów »  
com, ja k  i słuchaczom kursów co
dziennie w  godzinach od 10 do 22, 
w niedzie le  i św ięta od 10 do 15.

Wystawa zdjęć i
W  . w itry n a c h  K lu b u  M iędzynaro 

dowej Prasy p rzy  zbiegu ul. N o 
w y  Ś w iat i al. Jerozo lim skich u rzą 
dzona została w ystaw a zdjęć foto-

Wyśrigu Pokoju
graficznych z V  Wyścigu P o k o ju  
W arszaw a — B e rlin  — Praga zorga
nizowanego przez red akc je  „ T ry b u 
ny L u d u “ , „Neues D eu tsch land“ 1 
„Rudeho P ra v a “ . (i)

T E A T R Y
Polski — „ in try g a  i m iłość“ — g. 

19. K am era ln y  — „G rzech“ — g. 19. 
N arodow y — „Las“ — g. 19. N o w y— 
„Sen riocy le tn ie j“ — g. 19. Po
wszechny — „N iespokojna starość“
— g. 19. Syrena — „To  się poka
że ...“ — g. 19.15. Współczesny — 
„Trzydzieści s reb rn ikó w “ — g. 19. 
N ow ej W arszaw y — „M in dow e“ — 
g. 19. Dom u W ojska Polskiego — 
„4:0 dla A T K “ — g. 19. S a tyrykó w
— „O b jeżdża ln ia  społeczna“ — g. 
19.30. M uzyczny — „Ożenić się nie  
m ogę“ — g. 19.30. Le tn i — „Szelm o
stwa S kapena“ — g. 19.15. A teneum
— „Zw yc ięs tw o“ — g. 19. T e a tr  Ż y 
dowski (Jagiellońska 28) — „W za
jem n a  m iłość“ — g. 19.15. Gnom  — 
(Szwedzka 20) — „O jeżu  za k lę ty m “
— g. 18. C yrk  n r. 4 (M arszałkow ska  
róg R utkow skiego) — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — „ M a ły  p a rty za n t“ — g.

17, 19, 21. P a llad ium  — „N ęd zn icy“ —
seria I I  — g. 14.45, 17. 19.15, 21.30.
P raha  — „ M u ry  M a lapag i“ — g. 17,
19, 21. Śląsk — „N ęd zn icy“ — seria 
I I  — g. 13.45, 18, 18.15, 20.30. A tla n tic
— „Ś w iat się śm ie je“ — dodatek  
„ B a jk a  w  U rsusie“ — g. 11, 16, 18,
20. Polonia — „N a  g ran icy“ — g. 16.
18, 20. Stolica — „M askarad a“ — g- 
16, 18. 20. W —Z  — „P an i D e ry “ — 
g. 15.30, 17.45, 20. 1 M a j — „W ie lk i 
koncert — g, 16, 18, 20. Ochota — 
„N ęd zn icy“ — seria I  — g. 16, 18, 
20. Syrena — „S k rzy d la ty  doroż
k a rz “ — g. 16, 18, 20. Tęcza — „G ro 
m ada" — g. 15.30, 17.45, 20. L o tn ik  — 
„O statn ia noc“ — g. 17 i 19.

P O R A N K I
A tla n tic  — „R ozm aitości“ — g. 13, 

Praha — „M ło da  g w ard ia“ — seria  
I  — g. 15. Polonia — „W śród lu d z i“
— g. 14. Syrena \ — „C ztery  poko le
n ia “ — g. 14. W —Z  — „ K ra k a t it“ — 
g. 13.

Cena b ile tów  na po rank i wynósi 
1.35 zł.

R A D I O
N IE D Z IE L A  15 C ZE R W C A  

P rogram  I  — na fa li 1322 m . 
P rogram  dnia 7.20, 14.00, W iado

mości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

6.05 M elod ie  i pieśni różnych na
rodów, 7.25 „Od m elodii do m elo
d ii“ . 7.55 K a len d arz  R ad iow y, 8.10 
W ry tm ie  w alca, 8.30 Przed Z lo tem  
M łodych P rzodo w nikó w , 9.00 „O d
powiedzi F a li 49“ , 9.10 M u zy k a , 9.30 
„D la  każdego coś m iłego“ , 10.30 
A ud. dla w o jska , 11.15 „G óra Slę- 
ża“ — pog. dr. A . P łachcińskie j z 
cyk lu : „B adan ia  nad przeszłością 
państwa polskiego“ , 11.30 U tw o ry  
fo rtep ianow e w  w y k . S. Askenaze, 
12.13 P rzerw a, 14.05 A ud. dla w si,

15.15 M elod ie  ludow e do tańca g r *  
Polska K apela  pod dyr. F. D z ie rża 
nowskiego, 15.45 G aw ęda p rzy ro d n i
cza M . Toneckiego, 16.20 „N asz*  
chóry śp iew ają“ w  w y k . Chóru M ę 
skiego Z Z K  im . St. M oniuszki w 
Gdańsku p.d. L . Snarskięgo, 16.4® 
Felieton , 16.50 M u zy k a  ro zryw ko w a ,
17.00 J. O ffenbach: — „O powieści 
H o ffm a n a “ — opera, 19.40 „P an  T a 
deusz“ — poem at A . M ic k ie w icza ,
20.15 Fe lieton  W . O dolskie j, 20.3® 
G ra O rk . Tan . P. R. pod d yr. J . 
C ajm era , 21.30 Zagadka lite ra c k a , 
w  oprać, i reżyserii Zb . K o p a lk i,
22.00 W iadom ości sportowe z całej 
Polski, 22.30 „W ieczorna serenada“ ,
23.10 K o n cert solistów i o rk ies try . 

Program  I I  — na fa li 367 m . 
P rogram  dnia 6.55, W iadom ości

j 6.00. 7.00, 8.00, 12.04 17.00, 21.00, 23.50.
| 6.05 M elod ie  i pieśni różnych na

rodów, 7.05 P opularne u tw o ry  sym - 
I fon iczne, 7.25 „O d m elod ii do m elo - 
l d ii“ , 7.55 K a len darz  R ad iow y, 8.2®
I M uzyka  ro zryw ko w a . 8.30 W szech- 
| ni ca Radiow a. 9.00 D aw na m u zyka  

klasyczna, 9.30 A ud. dla dzieci w  
w ieku  przedszkolnym , 9.45 „W ieś  
tańczy i śp iew a“ , 10.00 P rzeg ląd  
prasy stołecznej, 10.05 S krzyn ka  ogól 
na#P . R. w  oprać. T . K rze m ie n ia , 
10.20 Przed Z lo tem  M łodych P rzo 
dow ników , 10.50 Robotnicze Zesp. 
Ś w ietlicow e przed m ik ro fonem  P.R .
11.10 Poezja i m uzyka , 11.40 S k rzy n 
ka W szechnicy R ad iow ej, 12.15 Po
ranek sym fon iczny, 13.15 „R ecepty  
pisane na lis tk u “ — pog. d r. W . 
Grochowskiego z c yk lu : „Nowości 
techniczne i naukow e“ , 13.25 K on
cert O rk . M ando lin is tów  Rozgł. 
Łó dzk ie j P . R. pod d yr. E . C iukszy,
14.00  Egzam in — opow. J. S iegiel,
14.15 L e k k ie  u tw o ry  fortep ianow e, 
14.30 A ud. lite racka , 14.45 T y g o d n ik  
w arszaw ski, 15.00 „Ś p iew am y pieśni 

’ i p iosenki“ — aud. s ł.-m uz. w  oprać.
F . O learczyka, 15.15 A ud . dla dzieci,
16.00 „Co przynoszą now e „P ro b le 
m y “ , 16.20 K o n c e rt C hopinow ski, 
16.50 Fe lie to n , 17.20 „ M o ty w y  hisz
pańskie“ w  w y k . O rk . Rozgł. B y d 
goskiej, 17.50 T ransm is ja  M ięd zyn a 
rodowego M eczu P iłk i N ożnej P o l
ska — W ęgry  ze stadionu W . P. 19.50 
M u zy k a , 20.00 „Ju tro  do nas n a leży“ 
— trzecie słuchowisko o życiu  1 
działalności B olesława B ie ru ta  p ióra  
E dw arda Fiszera, S tanisław a S tam p
ila  i S tanisław a Z iem bickiego  w  re 
żyserii A . Bohdziew icza, 21.15 Fe 
lieton  W andy O dolskie j, 21.30 M e lo 
die taneczne w  w y k . Zesp. In s tru 
m entalnego pod d yr. J. H ara ld a ,
22.00 W iadom ości sportowe z całej 
Polski, 22.40 R eportaż z IV  M ię d zy 
narodowego T u rn ie ju  Szachowego  
w  M iędzyzdro jach , 22.45 X X X IV  
aud. z c yk lu : K o n c e rty  na in s tru 
m en ty  solowe z tow. O rk . J. I r e -  
land: K oncert fo rtep iano w y  Es-dur 
gra E ille e n  Joyce z tow . o rk . pod 
dyr. Leslie  H ew ard , 23.10 K o n c e rt  
solistów i o rk ies try .

W ystawą sztuki polskie] w  M oskw ie
W  zw iązku  z w ystaw ą sztuki 

polskiej w M oskw ie, gazeta 
„ Izw ie s tia "  (n r 126) zam ieściła pod 
powyższym  ty tu łem  recenzję zna
nego k ry ty k a  A. T ichom irow a, 
k tó rą  podajem y poniżej z n ie
w ie lk im i skrótam i.

Społeczeństwo radzieckie po
w ita ło  o tw arc ie  w ystaw y sztu
k i po lsk ie j w  M oskw ie jako  
św ięto k u ltu ry  i przy jaźn i ra - 
dzieeko-polskie j.

W salach A kadem ii Sztuki 
ZSRR w ystaw iono sto pięćdzie
sią t najlepszych dzieł m a la r
stwa, rzeźby i g ra fik i postępo
w e j, rea lis tycznej szkoły d rug ie j 
po łowy X IX  w ieku, należących 
do najcenniejszej po lskie j spu
ścizny artystyczne j. W ystawa 
pokazuje również czterdzieści 
dziel m alarstwa i rzeźby repre
zentujących artys tów  współcze
snej dem okratycznej Polski.

Dzieła współczesnej sztuki 
po lsk ie j świadczą, że artyści 
polscy coraz bardzie j zdecydo
wanie z ryw a ją  z tendencjam i 
kosm opolitycznego form alizm u, 
k tó re  w latach przedwojennych 
w y w ie ra ły  rozkładow y w p ływ  
na sztukę polską, odryw a jąc ją 
od narodowej gleby, od postę
powej, rea listycznej tra d y c ji na
rodow ej. M alarze dem okratycz
ne j Polski wchodzą na drogę 
służenia w ie lk ie j narodowej 
spraw ie nowej Polski, budow
n ic tw u  socjalizm u. Jako tematy 
swoich obrazów w yb ie ra ją  to, 
co m ów i o nowych stosunkach 
społecznych. Nowy też jest ich 
stosunek do w ie lk ie j rea lis tycz
ne j spuścizny sztuk i po lskie j, 
do twórczości m alarzy p ie rw 
szej po łow y X IX  w ieku.

Szeroko reprezentowani są na 
w ys taw ie  m is trzow ie  rea lis tycz
nego m alarstwa portre towego 
la t  pięćdziesiątych — sześćdzie
siątych. W śród n ich  przede 
w szystk im  obrazy H enryka  Ro-

| dakowskiego „P o rtre t m a tk i“  i  1 
¡„P o rtre t generała D em bińskie- | 
I  go“ . Prace te świadczą nie ty l-  j 
j ko o doskonałości pędzla, lecz j 
| również o tym , ile  treści w k ła - j 
j  dał artysta w  swoje obrazy, ja k  
głęboko rozum ia ł i odczuwał 

! człowieka. W szystkie elementy 
j tła  zredukowane są do m in i-  j 
mum, potraktow ane drugopla- 

j  nowo. Całą uwagę skupia a rty - 
| sta na twarzach, na tym  wszy- 
| s tk im , co może opowiedzieć o 
świecie w ewnętrznym  odtw a- 

I rżanych przez niego postaci, 
j  Serdecznym ciepłem tchnie 
; uśmiech m a tk i a rtysty . Postać 
j Dembińskiego jednego z dowód- j 
ców' a rm ii węgierskie j w  la - 

|  tach 1848-49, wyraża zdecydo- j 
I waną, napiętą wolę tego czło- j 
| w ieka.

Poczesne m iejsce za jm ują  na 
I w ystaw ie  obrazy znakomitego 
polskiego m a la rza -pa trio ty  Ja- 

| na M a te jk i, słynnego ze swych 
w ie lk ich  h istorycznych płócien.

■ M a te jko  podniósł wysoko zna- 
i czenie tego rodzaju m alarstwa, 
oddając je  w  służbę w a lk i na
rodow o-wyzw oleńczej. Jedność 
m yś li i uczuć, jaka  łączy tego 
artystę z narodem, dodaje 
ogrom nej pasji i s iły  jego obra
zom. „M a te jko  to jeden z tych 
a rtys tów  — pisał w  roku  1873 
W. Stasow — k tó ry m i n a jb a r
dziej pow inna szczycić się 
współczesna Europa... N ie zna 
on innych tem atów, ja k  ty lk o  
tem at o jczyzny i  dlatego tak  
pełne siły, tak  praw dziw e jest 
wszystko, co m aluje ...“

A. T ichom irow  pisze dale j o 
2 obrazach M a te jk i, pokaza
nych na w ystaw ie: o „K o p e r
n ik u "  i „K azan iu  S ka rg i“ . Ze 
szczególnym uznaniem pisze 
k ry ty k  radziecki o „K azan iu  
S ka rg i“ . S tw ierdza on, że M a
te jk o  w yko rzysta ł ten tem at, by

swym  p łom iennym  oskarżeniem 
zdemaskować feudalną arysto
krację.

To groźne oburzenie — pisze 
T ichom irow  — znalazło w y 
raz i w  innych dziełach M a
te jk i,  w yw o łu jąc  nagonkę ze 
strony tych, k tó rych  tak  gn iew 
nie ukazywał. W  odpowiedzi na 
to artysta nam alow ał nieduży 
obraz (również pokazany na 
wystaw ie), k tó ry  nazwał „S ka 
zaniem M a te jk i“ . Na K ra k o w 
skim  R ynku średniow ieczny sę- 
dzia-m agnat odczytuje w yrok, 
mocą którego M ate jko  „zasą
dzony zostaje na śm ierć“ . U 
dołu, pod pręgierzem  obok ka
ta nam alował a rtysta  samego 
siebie...

Pełne pasji m alarstw o M a te j
k i spotkało się z gorącym  uzna
niem w ie lk iego m alarza ro s y j
skiego I. Repina. Gdy m oder
nistyczna k ry ty k a  zaczęła nego
wać wartość M a te jk i, Repin z 
oburzeniem po tęp ił dekaden- 
tów . Przepow iadając krach de
kadentyzm u Repin p isał: „A  
M ate jko  pozostanie tytanem... 
Nędzne k a rły  nie dosięgną swą 
śliną nawet podnóża jego pie
destału...“

Na w ystaw ie  pokazano ró w 
nież realistyczne pejzaże la t 
osiemdziesiątych i m alarstwo 
rodzajowe: prace Józefa Szer- 
mentowskiego, A leksandra K o t
sisa, Antoniego P iotrowskiego, 
W ojciecha Gersona, W acła
wa Kon iuszki, M a ksym ilia 
na G ierym skiego. Epizodom 
bohaterskiego powstania 1863 
roku  poświęcona jest pate
tyczna g ra fika  A rtu ra  G rottge
ra. Każdy z tych m alarzy zna j
du je  w łasny język  dla odtw o
rzenia wstrząsających z jaw isk 
ówczesnej po lsk ie j rzeczyw isto
ści. Choć w  poszczególnych p ra -

| cach zaznaczają się jeszcze rysy 
! sentym entalizm u, jednak w  ca
łości swej twórczość m alarzy te
go k ie run ku  przenikn ię ta  jest 
g łębokim  współczuciem dla 
prostego człowieka, dla jego 
sm utków  i  radości. N iem ało 
prac po lsk ich m alarzy poświę
conych jest powstańcom 1863 
roku. W strząsają swą re a li
styczną siłą w yrazu obrazy 
Jacka Malczewskiego, pełne 
praw dy kom pozycje M. G ie rym 
skiego „P a tro l powstańców“  i 
inne. P rzywodzą one na pamięć 
bra terską solidarność rosy jsk ie 
go narodu z powstańcam i, o 
któroą pisał Hercen. Polskie m a
la rs tw o  po rtre tow e rów nież na 
ówczesnym etapie daje wzory 
wysokiego kunsztu artystyczne
go. P rzykładem  tago jes t stu
d ium  po rtre tow e W. K oniuszki 
i p o rtre t mężczyzny pędzla M. 
G ottlieba.

W yb itn ym  przedstaw icie lem  
polskiego realistycznego m a la r
stwa rodzajowego d rug ie j po
łow y X IX  w ieku  jest A. G ie
rym ski. M alarz w ie le  przebywał 
zagranicą, ale zawsze z m iło 
ścią przedstaw iał życie prostych 
ludzi swoje j ojczyzny, tworząc 
arcydzie ła rea listycznej sztuki. 
Do tak ich  w yb itn ych  p rzyk ła 
dów polskiego m alarstw a rodza
jowego zaliczyć należy n iedu
ży, ale bogaty w  treść obraz 
„P iaskarze na W iśle“ . Dziesięciu 
robo tn ików  w y ładow u je  piasek 
na wybrzeże, po k tó ry m  space
ru ją  rozpróżniaczeni burżuje. 
Stasow już  w  roku 1873 do
strzegł w  pracach G ierym skiego 
wspaniały kunszt i wysoko oce
n ił jego znaczenie dla sztuki 
europejskiej.

Prace po lsk ich postępowych 
m alarzy rodzajowych, narodo
we w  swym  charakterze, demo
kratyczne w  uczuciu, zarówno

i treścią, ja k  i fo rm ą b lisk ie  są 
i pracom rosyjsk ich  rea lis tów  — 
i „p ie red w iżn ikó w “ . Co prawda 
i m om ent k ry ty k i społecznej 
] dźw ięczał w  po lskie j sztuce 
m n ie j ostro, jednakże nu ty  tej 

! k ry ty k i zna jdu jem y w  obrazach 
| naw et pełnego radości życia 
j m alarza, ja k  J. Chełmoński. Ileż 
i tłum ion e j n ienaw iści k ry je  się 
w  spo jrzeniu ' jego parobka, po
kazującego obszarn ikow i konie!

M om ent k ry ty k i społecznej 
zaw arty  jest rów nież n ie w ą tp li
w ie  w  in teresu jącym  płó tn ie  
J. B rand ta  „Spotkanie na m o
ście“ . Obszarniczy czterokonny 
zaprzęg spycha z drogi w  błoto 
chłopską fu rkę , pańska czeladź 
znęca się  nad chłopem. B rand t 
b y ł przyjacie lem  Wereszczagina 

! i nauczycielem w ie lk iego b u ł
garskiego rea lis ty  Wieszina.

W ypada wspomnieć o pejza
żu W. Gersona „C m entarz w 
Zakopanem “ , w yróżn ia jącym  się 
swą energiczną fa k tu rą  m a la r
ską. Uwagę: w idzów  przyciąga 
obraz Chełmońskiego „B ab ie la - 

: to “ . Na wzgórku, ogrzewanym 
| przez jesienne słońce, leży p rzy

tu lona do ziem i pastuszka. 
Obraz tchnie praw dziw ie  ludzką 

J radością, p raw dziw ym  pięknem 
życia.

Na początku bieżącego stu le
cia na sztuce po lsk ie j zaczął się 
s iln ie  odbijać w p ły w  m odern i
zmu. A le  m im o to w  tw órczo
ści szeregu m alarzy tendencje 
realistyczne um acniały się da
le j. Z tego punktu  widzenia in 
teresująca jest twórczość S. 
Lenca. W  w ie lk im  portrecie 
grupow ym  „G rupa  członków 
Tow arzystw a Naukowego W ar
szawskiego“  (rok 1912), m alarz 
us iłow ał dać in dyw idu a ln ą  cha
rak te rys tykę  każdemu z uczo
nych, ale w p ły w  m odernizm u 
prze jaw ia ł się ju ż  w pewnym 
skaryka tu row an iu  postaci, w 
schematyzacji. Obraz tegoż m a
larza „S tra jku ją cy  robotn icy w

1905 ro ku “  zaginął podczas w o j
ny. Odtwarza go w ie lka  fo to
grafia. W obrazie tym  rr.alarz 
walczy z w p ływ am i m odern i
zmu. T rzy główne postaci p i
k ie ty  robotniczej, chociaż uka
zane są fragm entarycznie, dają 
jednak przekonywający obraz 
ludzi n ieugiętych w  walce i po
kazują łączącą ich pro le ta riacką 
więź. Realistyczne tradycje, 
wałczące wpraw dzie z w p ły w a 
m i fo rm alizm u, zachowały się 
rów nież w  pejzażach po lskich J. 
S tanisławskiego i  S. Ż ukow 
skiego.

Tendencje form alis tyczne na
sila ją  się w  sztuce po lskie j 
p ierwszych dziesięcioleci X X  
w ieku. Coraz większe piętno 
wyciska na n ie j schyłkowa sztu
ka zachodnio-europejska.'.. Sztu
ka, odryw a jąc się od narodu, 
od spraw, ja k im i żyje naród, od 
jego m yś li i uczuć, ka rla ła , 
wpadała pod w p ływ y  kosmopo
litycznego fo rm alizm u, brnęła 
w  ślepą uliczkę. W p ływ y te 
w yrządz iły  sztuce po lskie j 
ogromne szkody. K iedy po w y 
zwolen iu Polski przed m alarza
mi po lsk im i stanęły w ie lk ie  za
dania narodowe, okazało się, że 
w ie lu  z n ich jest ja kby  rozbro
jonych. W ielu m usiało zaczynać 
od początku swoją_ drogę tw ó r
czą.

W alka o rea lizm  m usiała być 
ostra. Z ” decydującą pomocą 
przyszła po lskim  m alarzom  Pol
ska Zjednoczona P artia  Robot
nicza, ja k  rów nież zapoznanie 
się z doświadczeniam i sztuki ra 
dzieckiej. D w ie ogólnopolskie 
w ystaw y w ykaza ły pow ró t do 
żywej tem a tyk i współczesności, 
do służenia swemu narodowi, 
k tó ry  wszedł na drogę budow 
n ictw a socjalizm u.

Obrazy zaprezentowane na 
wystaw ie m oskiewskie j w yka 
zują dążenie m alarstw a po lskie
go do odtwarzania nowych cech 
wolnego życia narodu po lskie
go. Nowe idee dodają nowych

sił rów nież i m alarzom  sta r
szego pokolenia, k tó rych  oblicze 
twórcze, zdawałoby się, ukszta ł
towało się ostatecznie w  m in io 
nej epoce.

Jako przyk ład , wskazuje A. 
T ichom irow  obrazy niedawno 
zmarłego m alarza W. Weissa, 
k tó ry  reprezentowany jest na 
wystaw ie dw iema pracam i: 
„P ortre tem  rodziny malarza 
przy stole“  i  „M an ifes tem “ .

„M a n ife s t“  — pisze T ichom i
row  — wyobraża grupę robot
n ików  czyta jących odezwę. 
Obraz pokazuje, że zm ien ił się 
nie ty lk o  język  m alarza, lecz, że 
grun tow n ie  zm ieniło  się ró w 
nież jego odczuwanie świata. To 
ju ż  n ie  in tym n y , kam era lny 
po rtre t — tu  odsłania się już 
tem at społeczny. Teraz m alarz 
jest już  ca łkow ic ie  we w ładzy 
w ie lk ich  idei i uczuć tych, k tó 
rych p o rtre ty  k reś lił. I  to po
zwalało mu oddać wrażenie po
tęgi, n iezłom nej w o li zw ycię
stwa klasy robotniczej.

D rug im  charakterystycznym  
przykładem  są dwa obrazy m a
larza A. Kobzdeja. Jeden z n ich 
wystaw iony b y ł na I  Ogólno
po lsk ie j W ystaw ie f950 roku, 
d rug i — na I I  Ogólnopolskie j 
W ystaw ie 1951 roku. Jeśli w 
pierwszym  z n ich — „Podaj ce
g łę" — zarówno rozw iązanie 
kom pozycyjne, ja k  i jego re a li
zacja b y ły  jeszcze dość po
w ierzchowne, to w  drug im  — 
„D zierżyński w  drodze na Sy
b ir “  — m alarz o w ie le głębiej 
p rze ją ł się swym  tematem 
Wśród bezkresnej pustyn i śnież
nej pokazany jest s ilny , żelaz
nej w o li człow iek, oddany w ie l
k ie j idei w a lk i wyzwoleńczej. 
W zbogaciły się rów nież środki 
m alarskie  Kobzdeja, bogatszy 
stał się rysunek, bardzie j w y 
raziste barw y.

W ie lk im  zainteresowaniem 
publiczności cieszy się kom po
zycja poświęcona rew o luc ji 
1905 roku, wykonana przez b ry 

gadę ośmiu m a larzy: K . Ładę- 
S tudnicką, T. Pągowską, J. S tud - 
nickiego, S. Teisseyre, J. W n u - 
kową, J. W odyńskiego, H. 
Żu ław ską i  J. Żuławskiego. 
Publiczność podkreśla jako  do
datnie strony kom pozycji — 
opanowanie skom plikowanego, 
tematu narracyjnego, celność 
jego rozw iązania rytm icznego 
i wykonanie. Zarazem jednak 
słyszy się i głosy k ry ty k i,  zbież
ne zresztą z sam okrytyką , ja ką  
we wstępie do kata logu fo rm u 
łu je  w icem in is te r K u ltu ry  i  Sztu 
k i W. Sokorski: „N ierzadko 
jeszcze typowość zastępuje się 
schematem...“ , „...często zubo
żamy ba rw y p rzyrody“ .

Wśród obrazów zwróconych 
ku  współczesności publiczność 
radziecka w yróżnia przem aw ia
jące prawdą języka m a larsk ie
go obrazy „N a  w ie jsk ie j d ro 
dze“  W. W ereszczyńskiej i  „W  
ha li fab ryczne j" Cz. K u ria ty .

Bardzo charakterystyczna jest 
również polska rzeźba w spół
czesna. „G łow a m arynarza“  
(gran it) S. H orno -P op ław sk ie - 
go, popiersia generała Ś w ie r
czewskiego i aktora L u d w ika  
Solskiego d łu ta  A. Karnego mó
w ią  o poważnym  rozw oju 
rzeźby.

Tak więc ju ż  n iew ie lka  część 
polslęiej sztuki współczesnej 
świadczy n iew ą tp liw ie  o tym , 
że m alarze Polski Ludow ej we
szli na słuszną drogę. Zdecydo
wanym  krok iem  idą oni ram ię 
w ram ię  ze swoim narodem. 
Jest wśród nich w ie lu  u ta len 
towanych ludzi, oddanych swe
mu narodowi, spraw ie budow 
nictw a socjalizm u, walce o po
kój. Z całego serca można ży
czyć współczesnym m alarzom  
polskim , aby gięb ie j jeszcze po
znawali życie, opanow yw ali 
metodę rea lizm u socjalistyczne
go, kon tynuow a li w ie lk ie  tra 
dycje postępowej, po lsk ie j szko
ły  realistycznej.

A. T IC H O M IR O W
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W p ła ty  na p renum eratę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w szystkie urzędy po czto w o-te lekom un ikacy jne  _i listonosze. Zam ów ien ia  na prenum era tę  zb iorow ą (zakładow ą) k ierow ać należy do P P K  „Ruch' 
prenum erata  zb iorow a od 5 egzem plarzy
1 2 3 4 5 6

R edakc la : W arszaw a, Dom  Słowa Polskiego, ul. M iedziana  I I .  T e le fo n y : R edaktor N aczelny 8-22-60 Zastępca R edaktora  Naczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  R edakc ji 8-82-29 D ział propagandy 8-08-
........ ................................ "  ‘ .......  .. .......................................... ~  . - ...............0l-22, 8-51-04, 8-57-62, 8 --------- -----  ’ " * ............  ..................................

W arszaw ie, ul. S rebrna
7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne: R edaktor nocny 8-57-62 Redaktor techniczny 7-01-21. 

I  ♦ "Drzvj’mu1a w szystkie  urzędy po czto w o-te lekom unikacy jne  i listonosze. Zam ów ien ia  na p renum eratę  zb iorow ą (zakładow ą) k ierow ać należy do P P K  „R uch“ w  W arszaw ie, ul. S rebrna 12, centra la  tel. 8-04-20, 22, 23, 30. P ren um erata  miesięczna w k ra ju  4 zł 50 gr,
w  p iaty  na p renum ei acę "egzem plarzy na jeden adres, p a rty jn a  2 z ł 25 gr, zagraniczna 9 z ł. K onto  P K O  — N r  1-14008. P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  należy podać dokładny adres. A dm in is trac ja : W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G raficzne  i W ydaw n icze  Dom Słowa Polskiego. 3-B-18398


